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Rumuński rewanż siatkarzy nie powiódł się

ADAMCZYK ATAKUJE REKORD W
Faworytem Francji w skoku w dal 

na mistrzostwach Europy 

jest... Adamczyk
ADAMCZYK jest typowany przez fachowców zachodnio - europejskich 

na mistrza Europy w skoku w dal. Największym rywolem Polaka we­
dług paryskiego dziennika sportowego „L'Equipe" będzie Czechosłowak Fi- 
kejz oraz Węgier Foeldessi. Francuzi typują następującą kolejność*.

\ 1* Adamczyk 740
2. Fikejz 735
3. Foeldessi 730

f Przypuszczenia francuskie oparte 
Są na wynikach zeszłorocznych oraz 
rezultatach uzyskanych w bieżącym 
sezonie. Na liście najlepszych wyni­
ków tegorocznych w skoku w dal pro­
wadzi wyżej wymieniona trójka w 
kolejności: Foeldessi — 731, Fikejz 

■— 727, Adomczyk — 725.
L'Equipe, typując faworytów w sko­

ku w doi nie był poinformowany o tym, 
że Adamczyk szykuje się do pobicia na 
mistrzostv/ach Europy rèkôrdu Polski w 
10-boju. W związku z tym start jego w 
skoku w dal jest mocno wątpliwy. 
Świetne wyniki

Adamczyk w środę 5 llpca rozpoczął 
pierwszą próbę tegoroczną 10-boju. Na 
stadionie Ogniwa wykazał bardzo dobrą 
formę, osiągając w 5 konkurencjach 
3.746 pkt. Jest to o 6 pkt. mniej, niż 
miał w Paryżu w roku 1938 Gierutto, 
gdy ustanawiał obecny rekord Polski.

Adamczyk startował w atmosferze nie 
przypominającej wielkich zawodów. Na 
trybunach nie było widzów, nie było 
konkurencji. Był jedynie Lipski, który 
podciągnął Adamczyka w biegoch na 
100 m i 400 m. Towarzystwo Lipskiego 
wpłynęło na Adamczyka doskonale. Na 
100 m osiągnął 11,4, o na 400 pobiegł 
w czosie, który może go zakwalifikować 
do reprezentacyjnej sztafety polskiej 
4 x 400 m — 51,2.'

Te doskonałe wyniki w biegach wy­
równały całkowicie straty ze skoku w 
dal i kuli. W najsilniejszych dotychczas 
swych punktach Adamczyk osiągnął 
mierne wyniki. W doi skoczył 669, ku­
lą rzucił 13,27. W skoku wzwyż za 
pierwszym razem osiągnął 176.
4

Wyniki te są punktowane nastę­
pująco: ,

— pkt.
100 m — 11.4 — 735
W dal — 689 — 723
wzwyż — 176 — 739
kula — 13,27 — 742
400 m — 51,2 — 807

Razem 3746

Na drugi dzień Adamczyk startuje 
w ramach czwartku 1.-a., przewidu­
jemy następujące rezultaty: 110 m 
pł. — 16,0 776 pkt., 1500 m — 5:05 — 
386 pkt., dysk — 41,5 — 757 pkt., 
tyczka — 330 — 613 pkt., oszczep — 
51,5 — 616 pkt.

W sumie osągnie więc Adamczyk 
około 6.900 pkt., co jak na próbę jest 
doskonałym wynikiem.

Gierutto, trenujący Adamczyka 
był bardzo zadowolony z przebie­
gu próby. Chciał on aby jego pu­
pil wytrzymał próbę w granicach 
6.750 pkt.

1 Na Brukselę w sierpniu A- 
damczyk będzie gotów na 10-bój.
Mój rekord (7006 pkt.) pobije z 
pewnością — oświadczył Gierutto.

PRAGA, 5.7 (Tel. wł.). Zawodnicy, 
którzy reprezentować będą Czechosło­
wację w meczu z Węgrami w Brat/sła­
wie 7 — 8 bm., przebywają na obozie 
pod Pragą.

Kapitan drużyny Knenicky jest do­
brej myśli i liczy się nawet ze zwycię- | 
stwem.

Prasa CSR 
interesuje się żywa 
meczem z Polską

PRAGA, 5,7 (Tel. wł.). Cała czecho 
słowacka prasa żywo interesuje się 
wygranym przez lekkoatletów CSR 
spotkaniem z Polską. „Rude Pravo" 
podkreśla serdeczność przyjęcia, ja­
kiej doznała reprezentacja narodo­
wa. Organ Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji piszę, że zawody w 
Warszawie były jednymi z tych, któ 
re wzmacniają walkę o pokój w sze­
regach sportowców.

Dziennik opisuje szczegółowo bieg 
na 200 m rozstrzygnięty na korzyść 
Stawczyka oraz doskonały wynik Ło 
mowskiego w walce z dr Kaliną.

Pisząc o skoku w dal dziennik 
stwierdza, że w osiągnięciu lepszego 
wyniku wielką przeszkodą była zla 
deska na skoczni

„Prace" wybija europejski wynik 
Dornowskiego jak również sukces 
Horcica, który w zaciętej walce — 
według tego pisma — uległ nie­
znacznie Stawczykowi.

„Młoda Franta" w artykule „Sukces 
naszej lekkoatletyki w Warszawie" 
chwali osiągnięcia zarówno zawodników 
czechosłowackich jak i polskich. Spra­
wozdawca informuje, że Aim przebiegi 
źle 400 m przez płotki z tej przyczyny, 
że już od dawna przygotowuje się do 
biegu na 1.500 m.

JESZCZE RAZ MECZ Z CSR

NA STR. 6-EJ

Zs chwilę padt.ie wynik 15,81
Foto Fronctówlak —- API

Podwójny sukces Polek na .100 m: Moderówna i Kuźmicka bija Czcchosłowoezki Hikloyą I Tesarikoyą

Siatkarki znów górą
KRAKÓW, 5.7 (Tel. wł.).

Kraków — Bukareszt: Kobiety 
3:1 (15:9; 15:5, 3:15, 15:19); męż­
czyźni 2:2 (6:15, 15:9, 8:15, 15:6).

Zapadające ciemności uniemożli 
wiły dokończenie międzynarodowe 
go meczu w siatkówce męskiej 1 
kobiecej, w których pod firmą 
Krakowa i Bukaresztu zmierzyli 
się po raz drugi ^siatkarze i siat­
ka: ki Polski i Rumunii.
Siatkarki nasze zwyciężyły pewnie 

przy czym od razu podkreślić trzeba 
iż przegrany set „należał“ do re­
zerwowej szóstkś, odbiegającej kla­
są daleko od składu Wojewódzka, 
Kurtz, Zakrzewska, Brześniowska. 
English i Serwatka. Z rezerwowej 
szóstki jedynie Kubiak zademonstro 
wała i to tylko okresami grę na do­
brym poziomie.

W spotkaniu męskim pierwsza szóst­
ka w składzie: Frcntczak, Poburka', Ma­
liszewski W., Pclicewicz, Łaszcz i Gro­
chowski przegrała pierwszego seta gład­
ko 6:15, a dopiero uzupełnienie składu 
Antczakiem,' Gródeckim, Buszem i Pin- 
delskim z miejsca poprawiło grę Pola­
ków, tak, że wygrali oni drugiego seta 
15:9, ulegli jednak w trzecim 8:15 i 
wygrali czwartego 15:6.

Charakteryzując oba spotkania, trze- 

bo podkreślić, że poziom ich, zwłaszcza 
w siatkówce męskiej, był bardzo wyso­
ki. RumuriT pokazali się z. jak najlepszej 
strony, imponowali doskonałymi ścięcia­
mi, mądrą taktyką w obronie i umiejęt­
nie stosowanym blokingiem. Bloking, był 
natomiast zupełnie obcym „zjawiskiem" 
dla naszych siatkarek. Stąd też dosko­
nałe w obronie, ale znacznie słabsze w 
ataku Rumunki nawiązywały nie tylko 
równorzędną grę, ale okresomi zdoby­
wały przewagę. Nasze siatkarki straciły 
wiele punktów, patrząc spokojnie jak 
Rumunki szykują się do ścięć; cofały 
się w głąb boiska, gdzie przyjęcia tych 
ścięć malały do minimum. Obserwowa­
liśmy natomiast bardzo dobre wystawia 
nia w drużynie polskiej, zwłaszcza ze 
strony Serwatki, którą stawiamy na rów

Tenisiści w Szwecji 
rozpoczęli trening 

przed walką o Puchar 
(NASZ SPECJALNY WYSŁANNIK TELEFONUJE)

BASTAD, 5.7 (Tel. wł.). Polsko 
drużyna tenisowa w składzie: Wł. 
Skonecki, Piątek, Chytrowski I Hen­
ryk Skonecki pod kierownictwem wi- 
ceprzew. PZT — Olszowskiego i 
przedstawiciela GKKF — insp. Ły­
sakowskiego wyjechoła z Warszawy 
do Bastad pociągiem w poniedziałek

Lomowski czwarty 
w Europie

Wrpanlała walka tomowskfogo z Kaliną 
CSR — w pchnięciu kulą doprowadziła 
obu miotaczy na listę 10 najlepszych wy­
ników europejskich.

1) Lipp, ZSRR «.21
2) Huseby. Islandia 15,98
5) Savidge. Anglia 15.85
4) tOMOWCKI, POLSKA 11,81
5) Kalina, CSR 15.64
6) Sarcevicz, Jug. 15,66
7) Giles, Anglia <5,44
8) Ralca, Rumunia 15.45
9) Grigałka, ZSRR 15,41

10) Jlrouth, CSR 15,34

Polsku-Finlandta
GKKF zaaprobował rozegranie w 

końcu sierpnia meczu pływackiego 
z Finlandią na terenie Polski. Rewan 
żowe spotkanie odbędzie się w roku 
1951 w Helsinkach 

ni z Zokrzewską i Kurtzową — najlep­
szymi zawodniczkami drużyny polskiej. 
Spośród Rumunek wyróżnić trzeba 
Borboi i Todorovschi oraz Zota.

Rezerwowa szóstka męska, a ściślej 
mówiąc czwórka, w której był jedyny 
reprezentant Krakowa Poburka, nie speł 
niła nadziei. Serwisy były słabe, ścię­
cia nader rzadkie, a i taktyka gry w po 
lu pozostawiała wiele do życzenia.

Uzupełnienie tej szóstki czterema za­
wodnikami, wśród których wyróżnili się 
Gródecki i Policewicz, z miejsca podnio 
sło poziom gry. Odnosimy wrażenie, że 
w piątym secie (decydującym) Polacy 
rozstrzygnęliby spotkanie na swoją ko­
rzyść.

Spotkanie męskie prowadził sędzia 
Seifert, spotkanie kobiece Czaczko.

późnym wieczorem. Odjeżdżających 
tenisistów żegnali na dworcu .mgr Ro­
ni z GKKF, przedstawiciele PZT oraz 
grono przyjaciół.

Po długiej, ale wygodnej podróży 
odbytej częściowo pociągiem, a czę­
ściowo statkiem z Odry Portu do Tre 
leborga, tenisiści przyjechali do Ba­
stad w środę po północy.

Niewielko, ale słynna w Szwecji 
miejscowość kąpielowa Bastad, leży 
— jak już podawaliśmy — na za­
chodnim brzegu kraju, nad Morzem 
Północnym około 150 km na północ 
od Malmó. Do Kopenhagi stąd jeśt 
zaledwie 55 km, a do brzegów Da­
nii znacznie mniej.

Tenisistów ulokowano w , małym 
pensjonacie, odległym od kortu i klu­
bu tenisowego o 5 minut. Korty leżą 
nad samym brzegiem w parku. W 
miejscowej prosie wyczytaliśmy o do­
skonałym wyniku szwedzkiego debla 
Bergelin — Davidson w Wimbledo- 
nie. Szwedzi przegrali ze znakomitą 
parą Idwell — Brown w ciężkich 4 
setach. Nasi przeciwnicy muszą znaj­
dować się w szczytowej formie, to 
oczywiste.

W środę po południu Skonecki, 
Piątek i Chytrowski odbyli pierwszy 
trening.

Od czwartku zacznię się już regu­
larny trening, którego plan opraco­
wuje inż. Olszowski.

B. TOMASZEWSKI

------ 22 lipea— 
w Warszawie

NA THENII Warszawy odbędę 
•lę w sobotę 22 lipea w go. 

dżinach rannych (9 — 14) próby* na 
SPO I iSPO. Próby te odbywać 
się będę w II punktach miasta, a 
organizacja zawodów powierzona 
jest poszczególnym Zrzeszeniom.

Po południu (14 — 20) na wszyst­
kich prawie terenach spoitowych 
Warszawy odbędę tlę zawody we 
wszystkich dyscyplinach sportu.

Nledzlota potwlęcona Jest na 
propagandowe występy ekip zrze­
szeń sportowych we wsiach woje­
wództwa warszawskiego.

PRZEDSTAWIAMY 
WĘGIERSKICH 

TRENERÓW, 
KTÓRYCH ANGAŻUJE 

PZPN
BUDAPESZT, 5.7 (Tel. wł.).

W ZWIĄZKU trenerów jest 
ruch nlelada. Wpływają o-

ferty nic tylko lokalne. Na biurku
nowcobrancgo generalnego sekre­
tarza Hadu, który powrócił z Buł­
garii, leży wiele kopert z zagra­
nicznymi znaczkami.

Zwracam się o informacje o tre­
nerach, którzy mają jechać do Pol 
ski: Szeder Istvanie i Yadas Ml- 
klosu.

Hadu — generalny sekretarz 
Związku Trenerów sprawę zała­
twia treściwie:

Obaj są „prima". Sam fakt, że 
Vadas jest kierownikiem szkolenio­
wym Związku mówi za siebie. Poza 
tym jest trenerem związkowym, któ 
rych wszystkiego mamy dwóch. 
Świetny organizator i teoretyk, spe* 
cjalista od organizacji kursów, do­
skonały praktyk, należał do najlep­
szych piłkarzy węgierskich.

WIĘCEJ PRAKTYKI

Szeder jest może lepszym praktykiem 
od Vadasa. Nazwisko jego było w swoim 
czasie doskonale znane na łamach spor 
towych nie tylko w węgierskich, ale i w 
zagranicznej prasie. Teoretycznie jest 
także dobrze wyszkolony, radziłbym go 
użyć do szkolenia narybku czy kadry 
juniorów.

Obaj trenerzy zostali wyznaczeni 
przez Związek Trenerów na polecenie 
węgierskiego Urzędu Sportowego, jest to 
pewnego rodzaju gwarancją gdy chodzi 
o ich kwalifikacje...

W tym momencie wchodzi Vadas:
— Co pan może powiedzieć o swej 

karierze?
Vadas zafrasowany ogląda się no ko­

legów, którzy bacznie nadstawiają ucha. 
Przechodzimy do drugiego pokoju. Tam 
już spokojnie rozpoczyna się opowieść.

PIŁKARZ OD 1920 R.
— Jestem kierownikiem Komisji 

Szkoleniowej łr Związku Trenerów. Od 
roku zatrudnia mnie Związek joko tre­
nera. W tym roku przygotowywałem re­
prezentację „B" do spotkań międzypań 
stwowych, poza tym stale zajmuję się 
wychowywaniem narybku. Wykładam w 
Akademii WF i mam po uszy roboty 
przy egzaminowaniu kandydatów na tre 
nerów. Ostatnio prowadziłem kilka ta­
kich kursów.

Rozpocząłem grać w piłkę w 1920 r. 
Grałem w Budapeszcie na pozycji łącz­
nika w drużynie NSC, z którą też W 
1932 roku byłem w Polsce. V/ 1934 r. 
wyjechałem do Francji, grałem w Lio- 
nie.

Właścicielem drużyny był przedsię­
biorca budowlany, który używał swe] 
drużyny joko reklamy.

Kiedy w Związku Trenerów oświad­
czono mi, że mam jechać do Polski w 
charakterze trenera związkowego, przy­
jąłem tę wiadomość z wielką radością.

W. Wleromiej

Za 16 dni
22 lipea
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Csv Kele]arz W-i&m awansuje na 4 pozycję
TZORZYSTAJĄC z miesięcznej 

przerwy I Liga uzupełnia swo­
je zaległości. W nadchodzącą nie­
dzielę rozegrane zostaną dwa spo­
tkania Kolejarz W-wa — ŁKS Włó 
kniarz oraz Kolejarz Poznań — 
Ogniwo Cracovia (zaległe z 18. V). 
Trzeci mecz CWKS — Budowlani 
Chorzów, który zakończy definity-

J>9

isiniefa LSS w
JEDNYM z najważniejszych zadań 

doby obecnej, to uaktywnienie 
na prowincji Ludowych Zespołów 

Sportowych, jako podstawowych ko­
mórek sportu i wychowania fizycz­
nego na wsi. Wyjechaliśmy nie daw 
no w teren powiatu żarskiego, aby 
naocznie przekonać się o pracy 
LZS. Z przykrością stwierdzić 
musimy, że praca w gminach i wio­
skach tego powiatu nie jest zada­
walająca. Złożyło silę na to kilka 
przyczyn. Przede wszystkim brak 
instruktora kultury fizycznej, któ­
ry scentralizowałby pracę tych zespo 
łów. Wiemy, że nad rozwojem LZS 
przejęła pieczę od „Służby Pol­
sce" — Samopomoc Chłopska, która 
również nie ma referenta dla spraw 
wychowania fizycznego. Sprawą 
LZS zajmują się po pewnym „na­
cisku“ ze strony władz nadrzędnych 
oraz „w. wolnych chwilach“ referen 
ci innych wydziałów Samopomocy 
Chłopskiej, którzy zaabsorbowani 
własną pracą, nie mogą poświęcić 
się zagadnieniom sportu na wsi.

Brak w powiecie sprzętu sporto­
wego, — tak samo jak i brak LZS 
w ogóle. Istnieje wprawdzie kilka 
zespołów, ale są to raczej zespoły 
dzikie — „od wypadku“, — a mogły 
by się one stać LZS, gdyby... 
nawiązały z nimi kontakt kluby spor 
towe z miasta powiatowego. Wieś 
żarska woła o propagandowe impre­
zy sportowe, bo i tam jest młodzież, 
która by chętnie zobaczyła taką czy 
inną imprezę. Brali: boisk i urządzeń 
sportowych jest również dużym ha­
mulcem rozwoju sportu na wsi żar­
skiej. Zadanem naszym, oprócz słu­
sznej krytyki, jest również wskaza-

Niewielkie zmiany
przed hoSolią l.aileiów z Węąromi

Na mecz Polska — Węgry, który odbę­
dzie się w Warszawie 16 i 17 lipca, PZLA 
ustalił następujące składy:

KOBIETY: 100 m —- Kuźmicka, Moderów- 
na, 200 — m Slomczewska, Cieślikówna, 
80 m pi. — Gościniakówna, Mitan, szta­
feta 4X100 m — Slomczewska, Moderów- 
na, Kuźmicka, Cieślikówna, kula — Bregu- 
lanka, Flakowicz, dysk — Konikówna, Do­
brzańska, oszczep — Stachowicz, Ciach, 
w dal — Gburkówna, Gębolisówna, 
wzwyż — Ronczewska, Borowiec.

MĘŻCZYŹNI :100 m — Kiszka, Stawczyk, 
200 m — Stawczyk, Buhl, 400 m — Mach, 
Upiec, rez. Lipski ew. Statkiewicz, S00 m 
Statkiewicz, Werbliński, rez. Bartecki, 1500 
m — Potrzebowski, Lewicki, 5000 m —

ORDŻYIA WĘGIER 
przeciw 
POLSCE

BUDAPESZT, 5.7 (Teł. wł.). Kapitan 
sportowy Węgierskiego ZLA dr Bacal- 
masi i kapitanka sportowa Reganszky 
ustalili ostateczne składy reprezentacji 
Węgier, która rozegra spotkania z Cze 
chosłowacją i Polską.

Lekkoatleci byli prawie przez dwa 
miesiące skoszarowani w obozach kon­
dycyjnych przygotowując się starannie 
do zawodów. Cała reprezentacja zosta­
ła zebrana w Budapeszcie, gdzie bę­
dzie przebywać aż do wyjazdu.

Kobiety: 100, 200 i 4 x 100: Ra- 
dzelne, Lohasz, Egroi, Gyarmatii, Erdoe- 
si, 300 m i sztafeta 3 x 800 m: Bad- 
sai, Hazucha, Cebelguti, Tadwari, Ma­
lina, 80 m płotki: Gyarmatii, Kolosvari, 
wzwyż: Csaki, Penges, w dal: Gyarmatti, 
Lohasz, kula: Feher, Sikne, dysk: Jozsa- 
ne, Hetesi, oszczep: Umbrai, Vucsics.

Mężczyźni: 100, 200 i sztafeta 4* 
X100 m: Csanj, Szebeni, Bartha, Za- 
randi, Banhalmi. 400 m i 4X400'm: 
Kolymcsi, Banhalmi, Zarandi, Malosi 
800 m i 1500 m: Garay, Apro, Beres, 
Kovats. 5000 m: Szegedy, Penzes, 
Szylaghyi, Izsof. 110 płotki: Botar, 
Palfi. 400 m płotki: Berdi, Lombos. 
3000 z przeszkodami: Hires, Szilva- 
gyi, Jeszenszki. Wzwyż: Lehoczki, 
Foeldessy. W dal: Foeldessy, Puskas. 
Tyczka: dr Homonnay, Zsitvay, Ko­
vacs. Trójskok: Puskas, Bolyki. Ku­
la: Nemetvari, Levai. Dysk: Klics 
Horvath. Oszczep: Varszeg'. Csanj 
Młot: Nemeth, Petlse

wnie I rundę rozgrywek odbędzie 
się dopiero 23 bm., a więc zaledwie 
na tydzień przed terminem, kiedy 
ligowcy wystartują do II rundy. 
Spotkanie Warszawskie może za­

decydować o wyjściu stołecznych 
Kolejarzy na czwartą pozycję w ta­
beli — naturalnie w wypadku ich 
zwycięstwa. Byłby to jedyny w swo-

pow. żorskim 
me drogi do uzdrowienia tych sto­
sunków. Oto nasze wnioski, jeśli cho 
dzi o powiat żarski:

a) Dać powiatowi stałego instrukto 
ra kultury fizycznej.

b) Uaktywnić powiatowe i gminne 
rady Wychowania Fizycznego.

c) Starać się nawiązać ściślejszy 
kontakt między klubami Żar a przy­
szłymi LZS oraz pomiędzy samymi 
LZS.

d) Przystąpić do remontów lub bu 
dowy urządzeń sportowych.

e) Dostarczyć wsi sprzętu sporto­
wego.

Są to zadania, do realizacji któ­
rych powiat żarski dążyć musi za 
wszelką cenę, aby stać się jak i w 
innych dziedzinach naszego życia, 
przodującym powiatem wojewódz­
twa zielonogórskiego.

Edward Appel

ï-!atki stawiają pierwsze kroki
na morskich koloniach

ZDROWO i przyjemnie spędza 
czas warszawska młodzież na 

koleniach w Sobieszewie, Szklar­
skiej Porębie, Kościelisku, Jagniąt 
kowie i Obornikach na Dolnym 
Śląsku. Lekkoatletyka, gry w pił­
kę ręczną, sporty wodne, a także 
chętnie uprawiana turystyka, u- 
rczmaicają uczestnikom kolonii wa 
kacje. Po miesiącu wrócą do stoli­
cy zdrowi i opaleni.

Kielas, Mańkowski, 110 m pi. — Ogloblin 
Adamczyk, 400 m pi. — Puzio, Gralka, 
3000 m przeszk. — Kielas, Kuśmirek, 4\ 
X100 m — Kiszka, Lipski, Stawczyk, Buhl, 
4X400 m — Mach, lipski. Lipiec, Statkie- 
wicz rez. Buhl, kula — Łomowski, Krzyża­
nowski, dysk — Łomowski, Adamczyk, o- 
szczep — Gburczyk, Sumiński, miot — 
Masłowski, Zieleniewski, w dal — Adam­
czyk, Kiszka, wzwyż — Brzozowski, Cecu- 
ła, Kownacki, tyczka — Morończyk, Krze­
miński, trójskok — M. Hoffman, Kowal.

*

różnią się od tych w 
reprezentacje z CSR.

za- 
rïa

Składy niewiele 
jakich walczyły 
Wśród kobiet Milewską zastąpi na 200 m 
Slomczewska, zamiast Peskówny będzie 
rzucała oszczepem mistrzyni juniorek — 
Ciach.

W reprezentacji męskiej Adamczyk 
stąpi Grzelskiego w dysku i Wilczka 
110 m pł„ Buhl pobiegnie zamiast Lipskie­
go 200 m„ w oszczepie Sidłą zluzuje Su­
miński, w trójskoku Kuźmickiego — Ko­
wal; skok wzwyż będzie obsadzony po 
eliminacji między Brzozowskim, Cecułą i 
Kownackim.

Możliwy jest powrót do reprezentacji 
Statkiewicza, który po kilkotygodniowym 
treningu wznowionym po chorobie jest 
już prawie w normalnej formie.

Dziwić się należy wystawieniu do repre- 
znetacjl Kowala, z którego zrezygnowano 
w meczu z CSR. Zawodnik ten według 
nas powinien potwierdzić dobrą formę... 
w eliminacji z Kuźmickim.

Należało by również dać sposobność 
próby sił Wdowczykowi na 400 m pt. Do 
tej pory biegał on 400 m płaskie, de­
monstrując niezłą formę. Kto wie czy 
Wdowczyk nie jest lepszy od Puzia i 
Gralki.

P OLSKI Związek Łyżwiarski wy­
stąpił do GKKF z wnioskiem 

budowy brodzików żelazobetonowych 
na sportowych terenach stolicy. Bro 
dziki te mają mieć kształt przepiso­
wej bieżni łyżwiarsldej, długości 
333,33 m i szerokości 10 m oraz boi­
ska hokejowego 30X60 m. Głębokość
— zaledwie 30 cm.

Zimą ta. cienka warstwa wody za­
marzać będzie już przy najmniej­
szym mrozie, stwarzając doskonałe 
warunki dla uprawiania łyżwiarstwa 
nawet w czasie odwilży.

Niejednokrotnie PZŁ urządzał w 
czasie odwilży zawody łyżwiarskie 
na płytkim stawie pruszkowskim. 
W r. 1946 i 1947 przy + 17« C i 
-j- 12° C osiągnięto na nim dosko- 

im rodzaju wypadek szybkiego awan 
su drużyny, która niedawno jeszcze 
błąkała się w towarzystwie zdecydo 
wanych outsiderów.

Kolejarzy czeka jednak trudne za­
danie, mimo przebycia już takich za­
pór, jak Unia Ruch i Gwardia. Trze­
ba pamiętać, że warszawiacy wystą­
pią bez zawieszonego Łącza, który 
wprowadzał do zespołu przebojowość 
i ciąg na bramkę. Łodzianie ostatnio 
niczym specjalnym się nie popisują, 
należy więc mimo wszystko przypu­
szczać, że dwa punkty pozostawią w 
Warszawie.

Spotkanie Kolejarz Poznań — Ogni 
wo Kraków zapowiada się bardzo cie 
kawie. Mimo różnicy miejsc, dzielą­
cych cba zespoły, walka będzie na 
pewno wyrównana. Wiasny teren 
Kolejarza oraz porażka Ogniwa w 
meczu z CWKS ub. niedzieli stwa­
rza Kolejarzom szanse na poprawie­
nie pozycji w tabeli. Napad drużyny 
poznańskiej musi jednak przypo­
mnieć sobie stare czasy i... zacząć 
strzelać. Niezaradność strzałową wy­
kazują od pewnego czasu również 
napastnicy Ogniwa. Będziemy więc 
świadkami pojedynku słabych ata­
ków i stosunkowo dobrych formacji 
defensywnych.

Ten układ sił wskazywałby na mi 
nimalną przewagę Ogniwa, gdyż sto­
per drużyny krakowskiej Parpan wy 
kazuje w tej chwili dobrą formę, 
podczas gdy jego vis a vis Tarka 
ustępuje mu obecnie wyraźnie.

Wydział Wczasów Prezydium Sto­
łecznej Rady Narodowej, organizu­
jąc kolonie, duży nacisk położył na 
wychowanie fizyczne młodzieży. Do 
ośrodków zaangażowano specjal­
nych instruktorów w. f. Wielu wy­
chowawców — to studenci AWF.

I NAJMŁODSI GRAJĄ W PIŁKĘ
Najmłodsze dzieci wyjechały” do 

Obornik Śląskich i Szklarskiej Po­
ręby. Są to przeważnie „osoby“ 7 i 
8-letnie. Mimo to chętnie uprawiają 
sporty. Największe powodzenie ma 
siatkówka, dwa ognie, nieraz szczy- 
piomiak, od czasu do czasu lekko­
atletyka: biegi i skoki. Młodsze dzie 
ci chodzą też na krótkie spacery — 
szumnie przez nich samych’ zwane 
wycieczkami. Starsze — zajmują się 
turystyką w dużo szerszym zakre­
sie. W ośrodku w Szklarskiej Porę­
bie znajduje się specjalny instruk­
tor turystyczny, Władysław Kul­
czycki.

Zarówno w Obornikach, jak j w 
Szklarskiej dzieci korzystają z ba­
senu.

MORZEM...
Scbieszewa nad morzem poje- 
dziewczęta w wieku 14 — 18 

terenowe:

NAD
Do 

chały 
lat. Doskonałe warunki
Sobieszewo jest położone na wyspie 
niedaleko ujścia Wisły •— umożliwia 
ją kultywowanie sportów wodnych, 
przede wszystkim pływania.

Dziewczętom wolno się kąpać tyl­
ko w godzinach specjalnie na to 
przeznaczonych. Instruktorka ob. 
Księżopclska i wychowawcy czuwa­
ją wówczas, by nikt nie utonął. Nie 
umiejące pływać dziewczęta uczą 
się pod kierownictwem instruktorki. 
Za kąpanie się poza godzinami na 
to przeznaczonymi, grożą dziewczę­
tom surowe kary — nawet... wyjazd 
do Warszawy.

Niezależnie od sportów wodnych 
uczestniczki kolonii w Sobieszewie 
grają w koszykówkę, siatkówkę i 
szczypiorniaka. Na dużym boisku od 
bywają się często turnieje między 
„Sobicszewem“ i sąsiednimi oboza- 

Ciy dobry pomysł?
nałe wyniki. Doświadczenia te po­
służyły za podstawę do opracowa­
nia projektu budowy brodzików. Po­
mysł ten jest więc doskonały tym- 
bardziej, gdy się zważy, że latem 
brodziki te stanowić będą dla całych 
rzesz dzieci wspaniałe kąpielisko.

Ponadto należy zaznaczyć, że bro­
dziki mogą być użytkowane w miej­
scu przyszłych sztucznych lodowisk 
jako podkład pod zasadniczą płytę za 
mrażalną. Byłoby to z jednej strony 
wielką ostrożnością i zapoczątkowa­
niem budowy sztucznych lodowisk, a 
z drugiej strony umożliwiłoby prawi­
dłowy rozwój łyżwiarstwa w warun 
kach klimatycznych, coraz gorszych 
dla tej pięknej gałęzi sportu.

Zarząd PZŁ uważa, że problem bu

W miastach i kołchozach
kwitnie hodowla koni

"P RZEGLĄDAJĄC pisma rcdzicckie ,,Sport" 
A poświęcone wszystkim odmianom

(Hodowla 
dziedzinie 
zauważyć,

sportów oraz „Koniewodstwo" 
Koni), wyspecjalizowane w 
hodowli koni, nie możemy nie 
że sport konny w Związku Radzieckim 
zajmuje miejsce wcale nie na szarym 
końcu długiego szeregu innych uprawia­
nych tam sportów.

Pomijając wyścigi kłusaków i wyścigi 
dla koni pełnej krwi angielskiej (pod 
siodłom), które mają przede wszystkim 
na celu wyselekcjonowanie najlepszego, 
nadającego się do hodowli materiału pro 
dukcyY.ego, mamy tu na myśli te odmia­
ny sportu konnego, które w języku pol­
skim określamy jako sport jeździecki i 
które opierómy na zasadach amatorstwa.

CHARAKTER IMPREZ

— dru- 
związa- 
kraju « 

peryferii

W ogólnym zarysie radziecki sport jeź­
dziecki posiada dwie odnogi. Jedną z 
nich jest zgrupowanie takich konkurencji 
jak zawody w skokach przez przeszkody, 
konkursy ujeżdżania koni, biegi na prze­
łaj, biegi z przeszkodami itp., uprawia­
nych powszechnie, a zlokalizowanych prze 
ważnie na obszarach centralnych 
gę stanowię sporty narodowe, 
ne raczej- ze wschodnią połacią 
niektórymi odcinkami rozległych 
tam, gdzie koń znalazł sprzyjające warun­
ki rozpowszechnienia się i zrósł się z u- 
kładem życia miejscowej ludności, służąc 
jej bądź na roli, bądź jako wierzchowiec 
do przebywania większych równinnycn 
przestrzeni lub w górach, gdzie trudniej 
posługiwać się lokomocją kołową.

Jeździeckie sporty narodowe, odmienne 
w zależności od tradycji, zwyczajów I spo 
sobów miejscowych używania koni, w 
swej konstrukcji częściej zbliżone są do

mi młodzieżowymi. Dużym powo­
dzeniem cieszy się też lekkoatletyka.

...I W GÓRACH

Nieco inaczej przedstawia się wy­
chowanie fizyczne w obozie chłop­
ców w Kościelisku k. Zakopanego. 
Punkt ciężkości jest tu położony na 
turystykę. Instruktor — narciarz 
Berych — codziennie rano wyrusza 
•na wycieczkę ze swoją 1 gromadką. 
Na inne sporty, mimo że w Koście 
lisku znajduje się boisko i jest dużo 
sprzętu, nie ma czasu.

Natomiast w Jagniątkowie na Doi 
nym Śląsku chłopcy chętnie chodzą 
na wycieczki, ale oprócz tego dużo 
czasu poświęcają gimnastyce i ko­
szykówce. (a)

Sperl śpi
w Karczewie

KARCZEW, posiadający piękną 
tradycję sportową, zdobytą pod­
czas okupacji hitlerowskiej, w chwi­

li obecnej zupełnie jej nie podtrzy­
muje. Mimo dużej ilości chętnej 
młodzieży i dobrego stadionu, miesz 
kańcy tego podwarszawskiego mia­
steczka już od dłuższego czasu znaj 
dują się daleko od sportu.

— Jeszcze rok temu na terenie 
Karczewia istniał LZS przy Spółdziel 
ni Samop. Chłop. — mówi nam były 
prezes KS Karczew i były członek 
Wydz. Gier i Dyscypl. WOZPN, ob. 
Trzaskowski. Młodzi chłopcy z zapa­
łem pracowali dla sportu. Niestety, 
nikt nie przyszedł im z pomocą.

W roku bieżącym Biegi Narodowe 
organizowane przez Radę Gminną 
wyrwały jakby na moment z uśpie­
nia mieszkańców tego miasteczka. 
Niestety, czy to z powodu braków 
zdolności organizacyjnych, czy też 
niezaintereeowania odpowiednich czyn 
ników pozEuniejBcowych, sportowcy 
Karczewa opuszczać zaczynają ręce.

dowy takich brodzików jest dla War 
szawy niezmiernie pilny 1 powinien 
być zrealizowany jeszcze w bieżą­
cym roku. Członkowie Zarządu PZŁ, 
działacze i zawodnicy Okręgu War­
szawskiego zobowiązali się poświę­
cić cały wolny czas przy budowie 
tych torów łyżwiarskich.

Pod względem urbanistycznym bro 
dziki zapełnione wodą stanowić będą, 
miły akcent wśród sportowych tere 
nów zielonych. Poza tym, przy współ 
nej pracy młodzieży i działaczy spor 
towych oraz przy użyciu jako pod­
stawowego twdrzywa gruzu ceglane­
go, koszt budowy będzie naprawdę 
niewielki.

inż. J. Kalbarczyk 

gier niż do zawodów, co wcale nie po­
mniejsza ich wartości, jako środka do 
rozwoju jeździectwa i zachęty do upra­
wiania sportu konnego.

SZYBKOŚĆ KONIA

Gry rejonów równinnych są nacechowa­
ne większym rozmachem przestrzennym i 
wyraźną przewagę wymagań w stosunku 
do szybkości niż do zwinności konia i 
jeźdźca. V/ okolicach górskich, jak np. w 
Gruzji, gdzie trudniej jest o duże równe 
boiska, gry raczej służę do wyróżnienia 
zwrotnego, opanowanego końia pod 
jeźdźcem, który dobrze posiadł sztukę 
prowadzenia konia. Więc w kołchozach 
równinnych dominuję takie gry. Jak „Ło­
wienie lisa", mniej lub więcej skompllko 
wane gonitwy konne, w 
cięstwie decyduje tylko 
stwo minięcia celownika 
do wykonania pomiędzy 
kiem Jakiegokolwiek zadania.

których o zwy- 
samo pierwszeń- 
lub z dodaniem 
metą i celowni-

GRY W KOŁCHOZACH

prze- 
„czo-

dwie drużyny jeźdźców uzbrojo- 
rodzaj rakiet tenisowych, lecz na 
trzonkach, dążą do wpędzenia 
bramki przeciwnika. Istnieję dru- 

„Czogan-burti" 
od jeźdźców dużej wprawy, 
i zgrania się drużynowego, od 
wielkiej zwrotności, uległości 

oraz szybkości.
„islndi", przypomina dawne

W kołchozach górskich, w Gruzji, 
waga jest po stronie gier, jak np. 
gan-burti" — gra bardzo zbliżona do gry 
w „polo" (gra w piłkę, konno, oparta na 
przepisach bliźniaczo podobnych do prze 
pisów gry w piłkę nożną). Polega ona na 
tym, że 
nych w 
długich 
piłki do 
źyny męskie i kobiece, 
wymaga 
orientacji 
koni zaś 
jeźdźcom

Gra, tzw. 
turnieje rycerskie. Dwie zwalczające się 
drużyny kolejno wysyłają na plac boju 
po jednym jeźdżcu. Obydwaj jeźdźcy ja­
dać cwałem starają się wzajemnie trafić 
krótką dzidą.

W grze „kabachi", jeździec, galopując 
z szybkością określoną ma za zadanie 
• rafienie z luku do kuli, umieszczonej na 
wierzchołku sześciomstrowego słupa.

Osobne zawody są organizowane 
młodzieży w wieku od 9 do 15 lat.

Wymieniliśmy gry najpopularniejsze 
są tam jednak i gry inne, technicznie 
zbliżone do już opisanych.

Uprawianie gier narodowych nie wyłą­
cza wcale z kołchozów zawodów. Są na­
wet przeprowadzane zawody kombinowa­
ne, jak np. skrócone i odpowiednio uła­
twione wszechstronne konkursy konia 
wierzchowego, składające się z próby u- 
jeżdżenia, biegu na przełaj, biegu z 
przeszkodami i próby w skokach przez 
przeszkody.

Sport konny w kołchozach nie Jest trak­
towany dorywczo. Kołchozy posiadają

dla

Liga ZSRR przed półmetkiem
ßynumo Tbilisi nu czele

L
się 
daje się jednak, że najbliższe dni przy­
niosą nam wiadomość o zmianie lidera. 
Stosunkowo najwięcej szans ma moskiew 
skie CDKA, które ma do rozegrania je­
szcze cztery spotkania i najmniej straco­
nych punktów (8). Równie dobrze (zna 
jąc nierówną formę wojskowych) na pierw 
szym miejscu uplasować się może Zenit 
czy też moskiewski Sparlak.

IGA piłkarska ZSRR zbliża się już do 
półmetka. Na czele tabeli utrzymuje 

w dalszym ciągu Dynamo Tbilisi. Wy-

tu bardzo 
w tabeli 
zespołów 
będziemy

W dole tabeli nie spodziewamy się 
większych zmian.. Ostatnia trójka Neftia- 
nik, mińskie Dynamo i Lokomotiw Char­
ków pozostaną może w nieco innej ko­
lejności ostatnimi na półmetku.

W tabelce w nawiasach podaliśmy po 
przednie lokaty drużyn. Widać 
wyraźnie wielkie przesunięcia 
Prócz 
żadna 
liczyii 
swej 
skok 
Dynamo — o cztery pozycje i Torpedo 
Moskwa — o 3.

Przypuszczać należy, że końcowa tabela 
pierwszej rundy mistrzostw nie będzie 
podobna do dzisiejszej.

lidera i dwu ostatnich 
inna drużyna, jeśli nie
Szachtera, nie znajduje się na 

poprzedniej pozycji. Największy 
wykonali piłkarze leningradzkiego

Czyn Lipcowy
przodowników w £

W

Uczestnicy kursu przodowników w. f.
Centralnej Szkole Wychowania Fi­

zycznego CRZZ w Czerwieńsku, odpo­
wiadając na Apel Kolejarzy z 
skich Gór, podjęli następujące 
zania:

W ramach pracy społecznej 
dzie do stanu idealnej używalności ,oraz 
konserwować nowopowstałe boiska do 
koszykówki, siatkówki i basen pływacki.

Tarnow- 
zobowią-

doprowa

Keres ciągle 
prowadzi

W 16 dniu międzynarodowego tur­
nieju szachowego, rozgrywanego w 
Szczawnie Zdroju, odbyły się partie, od­
łożone z 10, 11 i 12 rundy oraz jedna 
z 8 rundy.

Wyniki: Keres — 9,5 pkt., Barcza 
pkt., Szabo — 8,5 pkt., Kottnauer 
Tajmanow — po 8 pkt., Awerbach,

Bcndarewski, Heller i Simagin — 
po 7.5 pkt., Foltys — 6,5 pkt., Koe- 
berl, Pogacs i Tarnowski — po 5 p. 
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własne drużyny podlegające swoim kapi­
tanom, a rejony — drużyny zbiorowe o 
charakterze reprezontacyjnym, prowadzo­
ne przez kapitanów rejonowych, świad­
czy to o planowej jeździecko-sportowej 
pracy na wsi.

HIPPIKA NA WSI

W miastach na pierwszym planie stoją 
zawody w skokach przez przeszkody. Od­
bywają się one, zależnie od pory roku 
i warunków lokalnych na placach otwar­
tych względnie w ujeżdżalniach krytych.

Noszą one charakter miejscowy, rejo­
nowy, a nawet ogólno-związkowy, jak to 
mogliśmy przekonać się naocznie, gdy u 
nas wyświetlano film radziecki ilustrują­
cy szczegółowo przebieg kilkudniowych 
zawodów na torze wyścigowym w Mo­
skwie, przeprowadzonych w obecności 
Marszalka Budiennego, przy udziale jeźdź 
ców wojskowych I cywilnych. Reprezen­
towane tu były wszystkie rodzaje sportu 
jeździeckiego.

Jak i w Innych dyscyplinach sportowych, 
radziecki sport jeździecki wylania co ro­
ku swoich mistrzów pici obojga, co jest 
jeszcze jednym dowodem, że w Związku 
Radzieckim stosunek do jeździectwa jest 
traktowany poważnie, a jego podstawy 
budowane są planowo. Oprócz tego przy 
kład Związku Radzieckiego udowadnia, 
że sport jeździecki odpowiednio zorgani- 
zowany doskonale harmonizuje się z ukla 
aem życia socjalistycznego.

Czy !o jest 
w porządku?
JEDNYM z najpopularniejszych pięściarzy 

Dolnego śląska jest Roman Micha­
lak, członek miejscowego Związkowego 
KS „Spójnia" (dawniej WK9 „Legia"). Bok 
ser ten mający na swoim koncie już po­
nad 50 walk (z których przegrał zaledwie
3) odznacza się błyskotliwą techniką. Jest 
on zawodnikiem trudnym do pokonania 
nawet przez najbardziej rutynowanych bok 
serów. Znamy przecież dobrze czołowego 
boksera wagi lekkiej Kudłacika ze śwldni 
cy. Kudłacik na mistrzostwach okręgu doi 
nośląskiego, wygrał z Michalakiem z naj­
większym trudem, a prawdę mówiąc tylko 
na skutek kontuzji.

Niedawno opublikowano tabelą najlep­
szych bokserów Dolnego śląska i Michała 
ka zaszeregowano na... siódmym miejscu 
w lekkiej, stawiając 
scach tych bokserów, 
„na rozkładzie".

Wydaje się nam ż© 
ściarzowi dzieje się

na czołowych miej- 
których Michalak ma

utalentowanemu 
krzywda.

j

pię-

■Ä.-0—

Ostatnie mecze przyniosły następując« 
rezultaty:

Lokomotiw Moskwa — Torpedo Moskwa 
3:2 (1:2), Torpedo Moskwa — WW9 Mo­
skwa 1:2 (1:1), Dynamo Kijów — Skrzy­
dła Sowietów Kujbyszew 1:0 (1:0), Torpe­
do Stalingrad — Lokomotiw Charków 1:0 
(0:0), Dynamo Leningrad — Dynamo Jery- 
wań 3:0 (2:0), Daugawa Ryga 
nik Baku 5:0 (3:0).

Haftia-

TABELA
1) Dynamo, Tbilisi (1) 17 23:11 36:1»
i) Zenit, Leningrad (5) 16 22:10 37:21
3) Lok o mot. Moskwa (5) 17 21:13 JE:»
4) CDKA, Moskwa (’) 14 20: 8 22:10
S) Spartak, Moskwa («) 16 20:12 32:19
6) Skrzydła Sowietów, (4) 16 20:12 13:15
7) Dynamo, Leningrad (11) 16 16:14 22:16
8) Dynamo, Moskwa (7) 16 17:15 26:16
’) WWS, Moskwa (10) 15 17:13 29:22

’0) Dynamo, Jcrywań (8) 17 17:17 25:26
11) Daugawa, «yga (») 17 16:18 21:11
12) Dynamo, Kijów (15) 16 15:17 16:17
13) Spartak, Tbilisi (15) 16 14:18 15:22
14) Torpedo, Moskwa (17) 18 14:22 11:30
15) Torp., Staling:. (12) 17 14:20 16:32
16) Szachter, Stalino (16) 16 12:20 17:25
17) Lokomotiw, Chark. (14) 17 11:25 12:25
18) Dynamo, Mińsk (1«) 17 16:24 24:37
17) Neftianik, Baku (12) 14 9:25 11:31

Rozumiejąc sens i założenie pod­
stawowego szkolenia w dziedzinie 
kultury fizycznej postanawiamy:

W dziedzinie wychowania — pod­
nieść poziom ideologiczny i uzupeł­
nić braki karności i dyscypliny.

W dziedzinie teorii utworzyć kół­
ka samokształceniowe.

W dziedzinie praktyki — wraz z 
podniesieniem własnej sprawności 
fizycznej przez gremialne zdobywa­
nie odznaki SPO, wzmocnić siły obo 
zu pokoju.

Postępowaniem swoim wykazać, że 
godni jesteśmy miana sportowców 
Polski Ludowej.

Wzywamy do podjęcia zobowią* 
zań wszystkie cbozy sportowe w 
Polsce. Realizacją tych zobowią­
zań wykażemy, że naczelnym za­
daniem sportu w Po.lsce Ludowej 
jest? wychowanie świadomego, ra­
dosnego

. zdrowego i sprawnego, szanujące­
go pracę bojownika walki o po­
kój.

twórcy socjalizmu
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Gwóźdź sezonu raidewego
wszystkich stron Andrzej Żymirski

jeźdźców dobre odcinki dróg, bo nie 
stać nas na bezsensowne tłuczenie 
nowych motocykli po dziurach i wer 
tepach, bo 
czyć jazdy 
jednak, że 
ski można
raidów, do których nie mieliśmy już 
nigdy powrócić.

zadaniem naszym jestu- 
w terenie. Okazało się 

VIII — Raid Swiętokrzy 
śmiało zaliczyć do tych

I czy nikt z organizatorów nie za­
stanowił się nad tym, że właśnie na 
zwa próby zręczności podana w re­
gulaminie, jako „Monte - Carlo’1 
jest wspaniałym naigrywaniem się 
ze sportu, gdyż podkreśla przypad­
kowość i szczęście dominujące w pa 
łacu gry, a zdaje się, że nie przez to 
zdobywa się mistrzostwo.

zmiany regulami- 
wskazują teore- 
utarte przepisy 
w założeniu słu- 
się więc tern'..', 

praktyce. W br.

NA ŁAMACH „Przeglądu Sporto 
wego“ poruszyłem sprawę bolą 

czek wyścigów motocyklowych; te­
raz omówię sprawy raidów.

Umasowienie sportu motorowego i 
połączenie imprez rajdowych z celo 
wością gospodarczo - wojskową, pro 
wadzi wraz z dostarczaniem dużej 
ilości sprzętu motocyklowego z CSR, 
do liczebnie zwiększającej sę obsa­
dy raidów eliminacyjnych, do raido 
wych mistrzostw Polski w br. Celo­
wość i przydatność raidów nie po­
winna chyba budzić u nikogo wąt­
pliwości. Zawodnicy raidowi nabie­
rają umiejętności jazdy w terenie, 
ucząc się na trudnych przejazdach 
przez strumienie i błota, przez pia­
chy i kamienie, pokonywując nieraz 
samotnie dziesiątki kilometrów w 
nieznanych okolicach. Wyrabia to 
zdecydowanie i chęć walki we­
wnętrznej z sobą samym oraz pro­
wadzi do podniesienia wiary we wła 
sne siły i umiejętności Wielką za­
letą raidów jest właśnie wywoływa­
nie tej walki wewnętrznej, tej że­
laznej woli dojechania do celu, po­
mimo nieraz ogromnego zmęczenia 
skutkiem prowadzenia motoru w 
ciężkim terenie. Zadania raidów są 
więc bardzo wartościowe, szczegól­
nie w dziedzinie wychowawczej jed 
nostki (przy radach partrolowych — 
zespołu) i przydatności wojskowej.

Raidy rozgrywamy w Polsce od 
tak dawna, jak i wyścigi motocykio 
we. Nieznaczne
nów w okresie lat, 
tycznie na to, że 
raidowe są dobre i 
szne. Przyjrzyjmy 
jak to wygląda w
po powołaniu do życia P. Z. Mot. u- 
słyszeliśmy z ust w.-prezesa Aska- 
nasa, że skończą się wreszcie niece­
lowe gonitwy po szosach, że nie bę­
dzie więcej raidów niszczących 
sprzęt motorowy, że położy się głów 
ny nacisk na imprezy terenowe i 
moto-crossy (wyścig) na przełaj). Pa 
miotaliśmy bowiem, bardzo dokład­
nie, ile strat w maszynach przyniósł 
niejeden raid Beskidzki, Święto­
krzyski czy Szczeciński, zawierający 
w długiej trasie tylko 20 — 25 proc, 
terenu- i prowadzący przez setki ki­
lometrów najgorszych- dróg szutro­
wych, pełnych wybojów i dziur. Sta 
ły nam wyraźnie przed oczami im­
prezy, w których zawodnicy przeby 
wali z trudem 200 czy 300 km w 
najcięższych warunkach drogowych, 
po to, by osiągnięty wynik 0 pkt. kar 
nych przekreślić w ciągu jednej mi 
nuty na tzw. gymkhanie motocyklo­
wej (jazda zręczności), która decy­
dowała o zajętym miejscu. I dlate­
go w r. 1950 miało się to już nie 
powtórzyć. Stało się jednak inaczej!

W dn. 18.5. rozegrano w Kielcach 
VIII — Raid świętokrzyski, jako 
pierwszą eliminację do raidowych 
mistrzostw Polski na br. Impreza ta 
zgromadziła przeszło 150 zawodni­
ków z całej Polski Przybyły najlep 
sze motocykle raidowe i przystoso­
wane do raidów. W kategorii 250 — 
pokazało się aż 70 nowych Jaw.

I jakie wnioski wyciągnęliśmy z 
tego raidu? W każdym razie poucza 
jące, oprócz tego, że smutne.

NIEODPOWIEDNIA TRASA
Rar'id zawierał na 207 km 

około 35 proc, terenu (gdzieniegdzie, 
oznaczony teren na mapkach, wcale 
nie był drogami terenowymi) 8 proc, 
dobrej nawierzchni i 57 proc, dróg 
szutrowych pełnych dziur i wybo­
jów. A przecież nie tak dawno mó­
wiło się, że raidy będą zawierać ty] 
ko ciężki teren i dla odpoczynku

trasie

SPOSÓB KLASYFIKACJI
Metody klasyfikowania indywidu­

alnych zwycięzców w raidach, były 
przez długi czas tematem obrad 
PZMot. Ustalono definitywnie w 
r. ub., że raidy muszą zawierać, o- 
prócz jazdy okrężnej, dwie próby. A 
więc próbę szybkości szosowej (gór­
skiej) i próbę zrywu i hamowania, 
lub próbę szybkość) terenowej i tzw. 
gymkhanę motocyklową. W Raidzie 
Świętokrzyskim okazało się, że 5 
godzin jazdy w terenie i po dziura­
wych drogach kielecczyzny, odbyte 
na 0 pkt. karnych, bez draśnięcia 
maszyny, może przez próbę zręczno­
ści (zwaną w regulaminie „Monte- 
Carlo“) uplasować zawodnika na 
dwudziestym, lub jeszcze dalszym 
miejscu. Ogólnie biorąc, ponieważ 
przeszło 60 zawodników ukończyło 
raid z 0 pkt., to właściwie nie był 
potrzebny raid, tylko 
„Monte-Carlo“.

Niektórzy zawodnicy, 
słuchali na odprawie 
próby, nie przestrzegali
że to samo robią i sędziowie i orga­
nizatorzy. Jedni wykonywali próbę 
jeden raź, inni dwu lub trzykrotnie. 
Pierwszy raz mieliśmy możność 
obserwować i słyszeć podczas im­
prezy motorowej, zbiorowe gwizdy 
publicznośoi, wraz z okrzykami „Li­
pa, lipa, powtórzyć!“

Bezradność sędziów i niezdecydo­
wanie komisji sportowej organiza­
torów, było klasycznym i szczyto­
wym przykładem niewyszkolenia i 
nielicencjonowania tych, którzy or­
ganizują imprezy.

Punktem kulminacyjnym „Monte- 
Carlo" było orzeczenie organizato­
rów, że maszyny z klasy ponad 350 
ccm powtórzą raz jeszcze całą pró­
bę, ponieważ zaszy nieporozumienia 
w kiku odbytych już jazdach tej 
kategorii.

sama próba

pomimo, że 
regulaminu 
go widzą-c,

A

CZY NIE JEST TO 
NAJSŁUSZNIEJSZE?

Stan motocykli po przybyciu na 
metę, jeszcze raz podkreślił słusz­
ność i celowość żądanego od dawna 
przez zawodników punktowania kar 
nego za stan zewnętrzny sprzętu.

Pogięte kierownice, podnóżki, po­
rozbijane lampy i błotniki, pogięte i 
poobrywane tłumiki na 80 proc, mo 
tocykli świadczyły niezbicie, że te 
pozostałe 20 proc, były prowadzone 
przez zawodników o wyższych umie­
jętnościach jeździeckich. Czyż nie 
byłoby więc słuszniej klasyfikować 
lub ułatwić klasyfikację indywidual 
ną, przez punktowanie np. 2 pkt. 
karnymi za zbice lampy, 5 pkt. kar 
nymi za pogięcie błotnika, 3 pkt. za 
podnóżki itd.? A dopiero przy rów­
ności punktów ustalić wynik na pod 
stawie rezultatów z prób dodatko­
wych.

Bo czyż sprawiedliwe jest, żeby 
pierwsze punkty do mistrzostw Pol­
ski można było zdobyć w ciągu 40— 
50 sekund (bo tyle trwało „Monte- 
Carlo“), a nie podczas pięciogodzin­
nego raidu? Czy ważniejszą umiejęt 
nością jest kilkunastosekundowa ja­
zda naokoło słupków, czy osiągnię­
cie dobrego wyniku w próbie szyb­
kości terenowej, lub górskiej i przy­
jechanie na nieuszkodzonym moto­
cyklu?

KOMISJA 
ODBIORU TECHNICZNEGO

Regulamin głosił wyraźnie, że do­
puszczone do startu mogą być tylko 
motocykle wyposażone zgodnie z 
przepisami milicyjnymi i FIM. To 
znaczy muszą być: tłumki, lampa 
przednia, lampa tylna, numery reje­
stracyjne, sygnał itp. W praktyce, 
komisja dopuściła motocykle bez 
lamp, z długimi rurami zamiast tłu­
mików, bez sygnału, bez części tyl­
nego błotnika.

Czy dlatego jeden zawodnik przy 
przypadkowym przewróceniu się ma 
rozbić lampę (za kilka tysięcy zło­
tych), bo chciał być karnym zawod­
nikiem i przestrzegać regulaminu, a 
inny startujący razem z nim może 
jechać bez lampy i komisja na to 
zezwala?

Cóż więc będzie się działo na na­
stępnej imprezie raidowej? Wszyscy 
bez tłumików, sygnałów, lamp itd.?

Praca komisji technicznej polega­
ła w Kielcach na tym, aby spraw­
dzić, czy dźwignia przedniego i' ty] 
nego hamulca porusza się, podczas 
gdy motocykl stoi na stojaku. A re­
szta punktów nie jest ciekawa (stan 
ogumienia, kierownica, zawieszenie 
przodu, podnóżki', stan szprych itd.). 
To są punkty do sprawdzania, ze 
względu na bezpieczeństwo zawodni 
ka i innych, porócz hamulców, któ­
re, zdaje się, trzeba jeszcze kontro­
lować, ale zupełnie inaczej.

TEREN POD PRÓBĘ 
DODATKOWĄ

Dobranie terenu pod próbę zręcz­
ności przeszło wszelkie oczekiwania 
zawodników. Próba odbyła się na 
boisku wysypanym gwoździami! Czy 
telnicy zapewne nie uwierzą; nieste 
ty, tak było. Komandor raidu ze spo 
kojem wyjaśnił, że na tym placu ja 
kaś instytucja miała nie tak dawno 
skład "starych baraków i z tego wi­
docznie zostało trochę gwoździ.

Zawodnicy i kibice zbierali gwoź­
dzie z zapałem. Jeden tylko wytrwa 
ły blondyn z Warszawy w ciągu 20 
minut zdołał uzbierać bez większego 
wysłku około 0,7 kg najróżnorod­
niejszych rodzai gwoździ, które zło­
żył, (dosłownie) u stóp przedstawi­
ciela prasy i propagandy P. Z. Mot. 
— Wolfa.

TAK więc przedstawiają się, po 
wyścigowych kłopotach, bolącz­

ki raidowe. VIII Raid Świętokrzyski

REKORDY REPUBLIK
BIJĄ LEKKOATLECI RADZIECCY

Lekkoatleci ZSRR ustanowili ostat 
nio znowu kilka rekordów republik.

Rekordy Gruzji pobili Fedorow w 
kuli — 15,07 i Brytwina w oszczepie 
kobiet — 44,32. Rekord Estonii pobił 
Wietyusme na 3.000 m — 8:32,2.

W Rostowie nad Donem Czaurska- 
ja uzyskała doskonałe wyniki w sko 
ku w dal — 549, wzwyż — 158 i 80 
m pł. — 12,6. Z innych wyników na 
uwagę zasługuje 12,5 na 100 rn 
15-letniej Turowej (Leningrad). Po­
za tym Modoj 800 m — 1:53.2, Ka- 
zancew — 5.000 m — 14:51,4, 100 i 
200 Sanadze — 10,6 i 22,1. Kobiety: 
Malszyna 100 m — 11,9, Andrejewa 
kula — 14,29 i Toczenowa — dysk 
— 43,52.

Mistrz Polski — Paweł Gaca w efektownym »koku przez konia

nie jest jedynym przykładem błę­
dów organizacyjnych i regulamino- 
wych, powtarzają się one od długie 
go czasu w mniejszym lub więk­
szym nasileniu na wszystkich irnpre 
zach raidowych.

Sezon motocyklowy jest w pełni. 
Jedna impreza goni drugą. Czasu 
jest niewiele, ale sądzimy, że dosyć 
na to, aby P. Z. Mot. zastanowił się 
i rozważył dokładnie następujące 
punkty:

A. Odpowiedni dobór tras raido­
wych i terenów prób dodatko­
wych i ich kontrola przed za­
twierdzeniem regulaminu im­
prezy,

B. metody klasyfikacji indywidu­
alnej, dającej punkty do mi­
strzostw Polski,

C. możliwość punktowania karne­
go za uszkodzenia zewnętrzne 
motocykli,

D. poinstruowanie klubów o meto 
dach prac komisji odbioru tech 
nicznego.

Andrzej Żymirski

Zwycięzca w kat. ponad 350 ccm — Żymirski na trasie eliminacyjnego 7 
wyścigu o mistrzostwo Polski na wybrzeżu Kościuszkowskim

Foto Franckowiak — API

Czołówka na mistrzostwach w gimnastyce
przodownikami pracy w kopalniach

P. RZED rokiem w mistrzostwach 
gimnastycznych Polski startowa 

ło ogółem 350 zawodników, nato­
miast przed tygodniem w Gdańsku 
w samej tylko III kl. wzięło udział 
aż 444 (w tym 218 kobiet). Jeżeli w 
tym tempie pójdzie rozwój gimna­
styki, to na przyszły rok zgłosśi się 
do mistrzostw... 200(1 uczestników! Za 
wody potrwałyby wówczas 4 dni i 
sprawiłyby wielkie trudności sę­
dziom, którzy przy udziale 444 gim­
nastyków w III kl. w Gdańsku już 
mieli ciężką pracę.

Poziom w III kl. był nierówny. 
Najlepsze były dziewczęta z AWF, 
które lekkością wykonania ćwiczeń 
przeważały nad pozostałymi konku­
rentkami. Słuchaczki AWF dobrze 
zaprezentowały się na kółkach i 
równoważni, słabej — w skoku 
przez -konia, co zresztą jest „piętą 
Achillesa" wszystkich naszych, naj­
bardziej nawet zaawansowanych za­
wodników.

Najwięcej ucieszona z sukcesu 
swych uczennic była instruktorka 
gimnastyki w AWF, b. reprezentant­
ka Polski — Wiesława Karczmar­
czyk:

— Zastęp nasz składa się prze­
ważnie ze studentek I roku, które 
z gimnastyką przyrządową stykają 
się po raz pierwszy w życiu dopie 
ro w uczelni. Na trzyletnim stu­
dium w AWF nie ma specjalizacji 
i w równej mierze przygotowuje 
się słuchaczki do innych dyscyplin. 
Najgroźniejszymi konkurentkami 

zastępu AWF była drużyna krakow­
skiego Kolejarza, trenowanego przez 
wieloletnią mistrzynię Polski — Ja­
ninę Skirlińską. Na trzecim miejscu 
uplasowało sę warszawskie Ogniwo. 

W konkurencji mężczyzn walka to­
czyła się pomiędzy zespołami Spój­
nia Katowice, Ogniwo Poznań i AZS 
— AWF (Warszawa). Wygrała mini­
malną różnicą Spójnia przed Ogni­
wem i AWF.

Poz om mistrzostw w II kl. był już 
dużo lepszy, a ćwiczenia bardziej 
atrakcyjne. Wśród mężczyzn najle­
piej zaprezentowała się drużyna 
CWKS W-wa, uzyskując pierwsze 
miejsce przed AWF. Wśród kobiet 
znów' była pierwsza AWF przed Gór 
niklem Orzegów i Włókniarzem Kra­
ków.

Ćwiczenia I kl. były najlepszą pro 
pagandą gimnastyki. Można z całą 
pewnością stwierdzić, że publiczność 
po tych ćwiczeniach została „zdoby­
ta" dla gimnastyki. Czy to na drąż­
ku, czy na kółkach, czy poręczach — 
ćwiczenia były żywe i interesujące, 
a zawodnicy z niezwykłą harmonią 
ruchów wykonywali najbardziej 
skomplikowane ćwiczenia.

W klasie tej pierwsze miejsce 
wśród mężczyzn zdobył Włókniarz 
Kr. przed „Ogniwem" Kr., a wśród 
kobiet — Górnik Radlin przed Sta­
lą Świętochłowice.

Niespodziankę sprawiła 19-letnia 
Daniela Sergel z sopockiego Ogniwa, 
uzyskując . tytuł mistrzjmi w II kl. 
Sergelówna ćwiczy niecały rok, a jej 
wyjątkowy talent odkryty został na 
kursie przodowników gimnastyki w 
zakładach pracy, organizowany przez 
WKKF w Gdańsku.

Najwięcej zawodników przybyło 
ze Śląska, gdzie gimnastyka jest bar 
dziej popularna, niż w innych dziel­
nicach.

I

Trzeba podkreślić charakterystycz­
ny fakt, że wśród uczestników mi­
strzostw było wielu przodowników 
pracy, którzy zgodnie stwierdzili, żc 
tylko dzięki sprawności fizycznej — 
uzyskanej przez uprawianie ćwiczeń 
gimnastycznych, udało się im zdoby­
wać rekordy i pierwszeństwo we 
współzawodnictwie pracy.

KUBICA PAWEŁ — rębacz ko 
palni Ignacy jest nie tylko przo­
downikiem w gimnastyce, ale w 
pierwszym rzędzie nagrodzonym 
przodownikiem pracy. Tak samo 
RUM AUGUSTYN — ładowacz z 
kopalni Rymer oraz brat jego Joa­
chim.

Przykładem dobrego obywatela 
jest sztygar sławnej kopalni Za­
brzy Wschód ADOLF WLOCKĄ, 
który może pogodzić sport z pracą

i z czasem chce się poświęcić pra­
cy instruktorskiej wśród młodzieży. 
Doskonałym również sportowcem 
jak i górnikiem jest TEODOR MAC 
KIEWICZ, który w kopalni Biel- 
szowice wyrabia stale 150 proc, nor 
my. Nazwisk tych można by mno­
żyć wiele, tym bardziej, że ZS Gór 
nik obesłało najbardziej mistrzo­
stwa, przysyłając 125 zawodniczek 
i zawodników.
Bilans mistrzostw jest dodatni. Od­

nosi się to zarówno do frekwencji, 
świadczącej o wzrastającym zainte­
resowaniu w terenie, jak i do podnie 
sienią klasy. Gimnastyka poczyniła w 
ostatnim roku milowy krok w przód 
i wpływa na podniesienie poziomu 
ogólnej sprawności fizycznej obywa­
teli, jak również przyczynia się do 
podciągnięcia sportu wyczynowego.

Al. Skotnicki

MediJiCijna nes baisku

Waga ciała —
barometr zdrowia sportowca

J EDNYM z najprostszych i najdostęp 
niejszych dla każdego badań, a 

zarazem jednym z najważniejszych w 
toku samokontroli jest badanie wagi 
ciała sportowca. Najlepiej posługiwać 
się wagą lekarską, ale zastąpić ją mo­
że z powodzeniem zwykła waga towa­
rowa, chociaż wyniki uzyskane na 
nie będą tak dokładne.

niej

od 
od-

zależy
sposobu 
włościwości 
sportowców

życia, 
itp. U 

dużych wahań wagi 
w ciągu dłuższego

Waga ciała u człowieka 
bardzo wielu czynników: 
żywienia się, trybu 
samego organizmu 
może dochodzić do 
ciała i to zarówno
okresu treningu, jak i w czasie pojedyń 
czego, zwłaszcza długotrwałego wysił­
ku. Na początku okresu zaprawy zwyk­
le stwierdzamy spadek wagi ciała. Ten 
początkowy spadek jest spowodowany 
usuwaniem nadmiaru wody nagroma­
dzonej w tkankoch w okresie spoczynku 
oraz spalaniem zbytecznego tłuszczu, 
jakim poprzerastane są tkanki człowie­
ka nie ćwiczącego. Człowiek ćwiczący 
usuwa nadmiar wody z ustroju za pomo­
cą obfitego pocenia się i wydycha­
nia w większej ilości pary wodnej, 
przez wzmożoną czynność oddychania.

Taka strata wagi jest korzystna dla 
ustroju i jest zwykle większa u ludzi, 
którzy zaczynają ćwiczyć po dłuższej 
przerwie i którzy uprawiają sport niere­
gularnie. Spadek wagi ciała przy regu­
larnym treningu stwierdza się zwykle w 
ciągu 3 — 4 początkowych tygodni. 
Waga w tym czasie może spaść o 2 do 
3 kg lub też o 1 — 3% wagi ciała. Po 
tym okresie waga ustala się na pewnym 
poziomie, a nawet może, 
początkujących, niewiele
Świadczy to o dochodzeniu do formy. 
Organizm pozbył się już do 
tecznej wody i tłuszczu, a 
tylko wartościowa tkanko. Wzrost wagi
ci cła- w tym okresie występuje wskutek 
powiększenia się masy mięśni, które raz 
rastają się pod 
ćwiczeń.

zwłaszcza u 
wzrastać:

reszty zby-
pozostała

wpływem uprawianych

Jednak nawet 
wagi ciata, a 
wstępnym treningu, 
ning czy udział w zawodach wywołuje
dość duży spadek wagi. Taki wysilał' 

i i . ■

w okresie ustalenia się 
szczególnie w okresie 

jednorazowy tre-

jak np. zawody piłkarskie, biegi dłu­
gie, narciarskie, kolarskie, marsze itp. 
powodują spadek wagi w granicach cd 
pół kg do 2. i więcej kilogramów. Taka 
strata wagi jest zwykle przejściowa u za 
wodnika będącego w dobrej formie. Je­
śli waga ciała po takim wysiłku nie 
wraca do normy w ciągu doby, mimo że 
sportowiec jest w okresie ustalenia »ię 
wagi na jednym poziomie, może to 

.oznaką przemęczenia. Taki spadek wa- 
' gi jest szkodliwy, zwłaszcza jeśli stale 

postępuje i jest spowodowany spalaniem 
wartościowej tkanki mięśniowej. Nie na 
leży zapominać, że stały spadek wagi 
ciała może być nie tylko skutkiem prze­
męczenia (przetrenowania lub przemę­
czenia pracą zawodową), ale także złe­
go trybu życia: złe odżywianie się, nie- 
dosypianie itp., wreszcie stały spadek 
wagi może być objawem rozpoczynają­
cej się groźnej przewlekłej choroby.

Możemy łatwo wysnuć stąd wniosek. 
Że zarówno jak spadek wagi w okresie 
dojścia do formy jest wyrazem przemę­
czenia lub innych zaburzeń organizmu, 
tok i umyślne „duszenie" wagi, robione 
często przez bokserów, musi wywoływać 
szkodliwe zmiany w ustroju i dlatego 
jest niedopuszczalne.

Zawodnik, który stwierdza u siebie 
stały spodek wagi ciała w okresie doj­
ścia do formy, winien zasięgnąć porady 
lekarza sportowego i trenera. Zmiana 
programu treningu, przerwa w treningu, 
zmiana sposobu odżywiania, czy trybu 
życia może w porę zapobiec stanowi 
przetrenowania.

Wagę ciała mierzymy nago lub stale 
w jednym i tym samym stroju (spoden­
ki i koszulka), najlepiej rano naczczo 
lub co najmniej w 3 godziny po posiłku. 
Jeśli chcemy skontrolować wahania wa­
gi wskutek treningu lub zawodów, wa­
żymy się bezpośrednio przed i po wy­
siłku. Otrzymane wyniki odnotowujemy 
z datą i uwagami w odpowiedniej ru­
bryce naszego dzienniczka. Wykonanie 
wykresu wagi ciała na podstawie liczb 
uzyskanych w ciągu dłuższego okresu 
czasu da nam przejrzysty obraz zmian 
wagi i pozwoli na wysunięcie wielu wnio 
sków co do stanu zdrowia i wpływu 
uprawianego przez nas sportu.

Dr. M.
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Wielka próba w Szwecji1 Walery Foryś nie żyje

w
MINĘŁY tygodnie od pamiętne­

go wszystkim, zwycięskiego 
meczu z Irlandią. Długi, bo blisko 

6-tygodniowy okres pauzy przed na 
stępnym występem przeciw Szwecji 
w półfinale, zmniejszył się obecnie 
do niespełna dwu tygodni. Pauza pu­
charowa upłynęła obu przeciwnikom 
(Szwecji i Polsce) pracowicie. Nasi 
tenisiści stawiali czoła koalicji wę­
giersko - czechosłowackiej na kor­
tach 
nisa 
ście 
wie,
pieczną drużynę Filipin 5-.0. Potem 
udali się na turniej do Wimbledonu, 
gdzie uzyskali dobre wyniki. Warto 
je przypomnieć.

Bergelin pokonał w pierwszej run. 
dzie dobrze znanego nam Kempa w 
3 setach, Johansson zwyciężył mało 
groźnego Belga — Petena, również 
w 3 setach, Davidsson uległ w 4 se­
tach znakomitemu Seixowi.

Pragi, a potem dali pokaz te- 
robctnlczej publiczności w „mie 
dobrych butów“ — Gottwaldo- 
zaś Szwedzi rozgromili niebez-

fizyczna, a dokładniej 
zdrowie).

Rzadko zdarzają się w sporcie 
wielkie niespodzianki, tzw. sensacje, 
kiedy to słabszy przeciwnik, skaza­
ny na nieuchronną porażkę, bije nie 
spodziewanie silniejszego rywala. 
Sensacje tego rodzaju mają przeważ 
nie miejsce, kiedy słabszy przeciw­
nik osiąga szczyty formy 1 natra­
fia szczęśliwie na słaby dzień fawo­
ryta. Dodamy nadto, że niespodzian 
ki takie znacznie częściej zdarzają 
się w konkurencjach indywidual­
nych, a my przecież mecze pucharo 
we traktować musimy pod kątem for 
my i wysiłku całego zespołu. Jeśli 
jeden singlista zawodzi, asekuruje 
go drugi, a o losach meczu rozstrzy 
ga wówczas debel.

Nie. wydaje 
ną liczyć na 
my Szwedów, 
reprezentanci
szczyty formy.

mówiąc

się też rzeczą rozsąd- 
raptowny spadek for- 
raczej liczmy, że nasi 
osiągną w Bastadt

SILNI PRZECIWNICY DOPING

rie
Da visa

Reprezentanci Szwecji w grach po 
jedyńczych, ulegli w następnych tu 
rach rozstawionym graczom USA. 
Bergelin przegrał po zaciętej walca 
w 4 setach z Lahrsenem, Johansson 
zaś, również w 4 setach, ale „lżej­
szych“ z — Talbertem.

W grze podwójnej para pucharo­
wa zakwalifikowała się do 3 rundy, 
po zwycięstwie nad reprezentacyj­
nym deblem angielskim Mottram, 
Paish 11:9, 6:4, 6:3, wykazując zna­
komitą formę.

Jak z tego widać, nasi przeciwni­
cy z Bastadt wykazali się dobrymi 
rezultatami w turnieju rozgrywanym 
na koi-tach trawiastych. Wskazuje 
to, a raczej potwierdza raz jeszcze, 
żo grają oni tenisem nowoczesnym, 
szybkim

• Mecz ze Szwecją wzbudził w na­
szym świecie sportowym olbrzymie 
zainteresowanie. Narastało 
szybko wraz z tegorocznymi 
stwami polskich tenisistów.

Pierwszy występ naszych
Stów w historii polskiego sportu w 
półfinale strefy europejskiej 1 udział 
nasz w decydujących rozgrywkach 
u boku czołowych reprezentacji kon 
tynentu — Szwecji, Włoch i rewela­
cyjnej Danii (to ostatnie czytaj Niel 
sen...) przyczyniły się do jeszcze 
większej popularności sportu teniso 
wego w naszym kraju.

Obecnie szerokie rzesze sympaty­
ków sportu oczekują na rozpoczę­
cie meczu w Bastadt, oczekują z 
niepokojem, gdyż nie my, ale nasi 
przeciwnicy uznani zostali za zde. 
cydowanych faworytów na zwy­
cięzcę. Pod tym względem opinie są 
na ogół zgodne.

za sobą 
przygoto- 
stanąć na

Tenisiści polscy mają 
długi j pracowity okres 
wań. Liczymy, że powinni 
wysokości niezmiernie trudnego za­
dania. Wierzymy w ich ambicję, za 
ciętość. Wiemy, że zdają sobie spra 
wę z odpowiedzialności, jaka ciąży 
na ich barkach. Odpowiedzialność ta 
w żadnym -wypadku nie powinna być 
czynnikiem hamującym ruchy na 
korcie j paraliżującym wolę zwycię 
stwa w walce. Przeciwnie — ogrom 
trudnego zadania musi dopingować 
ich do jak największego wysiłku. Za 
przegraną z lepszym przeciwnikiem 
nikt do Skoneckiego i Piątka nie ,bę 
dzie miał pretensji. Każde powodze­
nie wywalczone na trudnym, obcym 
terenie, godne będzie jx>dkreślenia i 
najwyższej pochwały.

Cóż znaczy — „przynajmniej“ 7 — 
przecież Johansson ma za sobą nie­
zliczoną ilość meczów, rozegranych 
na obu półkulach, ma za sobą wiele, 
wiąle cennych sukcesów. Piątek suk 
cesów ma na razie — mało i kiedyś 
w przyszłości stać go będzie może na 
pokonanie niezbyt regularnego Szwe 
da.

Powyższe słowa na pewno nie od- 
biorą animuszu poznaniakowi. Zna­
my jego ambicję i na pewno nie bę 
dzie się oglądał, wychodząc na kort 
w Bastadt, na takie czy inne Czarno 
horoskopy dziennikarza. Jeśli rzeczj- 
wiście „złapie“ doskonałą formę, na 
pewno nie sprzeda łatwo skóry ani 
w meczu z Johanssonem, ani w poje 
dynku ze znakomitym Bergelinem. 
A wynik cyfrowy — będzie 
inną.

Jak to bywa na korcie...
O deblu pisać łatwo. Para 

lin, Davidsson należy do 
szych na kontynencie. Fachowcy na­
zywają ją „murem nie do przebycia“. 
Kto wie, czy nie będzie słuszne 
oszczędzać naszych singlistów .na 
gry pojedyncze 1 puścić „na pożar­
cie“ rezerwowych — Chytrowskiego 
1 Henryka Skoneckiego. Zresztą z 
tym kłopotem mamy czas. Ważniej 
sze dla nas są wyniki singlistów.

NIESPOKOJNE PIŁKI

*

ono 
zwycię

tenlsl-

DWA ROKOWANIA

My jesteśmy skłonni nawet pójść 
dalej i rokować Szwecji ostateczne 
zwycięstwo w finale strefy europej­
skiej. Sądzimy, że nasi najbliżsi prze 
ciwnicy mają wszelkie dane, by grać 
potem z Australią o prawo zmierze­
nia się z dotychczasowym posiada­
czem pucharu. Rozumowanie to po­
twierdzają tegoroczne wyniki Berge 
lina i Johanssona oraz słaba forma 
asa Włoch — Cuccelli, który jest w 
tym sezonie wyraźnie niedysponowa 
ny (szwankuje zdaje się kondycja

TERAZ konkretniej: Bergelin, 
Johansson, Asboth 1... Skonećki 

to gracze mniej więcej równej kla­
sy. Tu kryją się nasze obliczenia i 
rachuby, że mistrz Polski winien 
stoczyć zaciętą walkę z obu repre­
zentantami Szwecji. Oczywiście w 
tej, mniej lub więcej wyrównanej 
walce, szanse Skoneckiego zmniejsza 
fakt, że pojedynki rozgrywane będą 
nie na korcie przy ul. Myśliwieckiej, 
ale na placach położonych w nad­
morskiej miejscowości Bastadt.

Obaj Szwedzi stosują otwartą, mo 
cną grę, opartą na częstych atakach 
przy siatce (szczególnie Johansson). 
Obaj nie są mistrzami w regularno, 
ści (szczególnie Johansson), obaj 
mają wielką rutynę, ale ambicję na 
pewno nie większą, niż Polak.

Skonećki w formie z meczu z Kem 
pem i Ąsbothem ma szanse na po­
konanie'przynajmniej jednego Szwe 
da. I to byłby już wielki sukces, real 
ny efekt przegranego meczu.

PIĄTKOWA ZAGADKA

Pisać o szansach Piątka, to spra­
wa znacznie trudniejsza, jak i trud 
nlejsza będzie rola poznaniaka w wy 
stępach półfinałowych. Spotykam się 
często z opinią, brzmiącą optymi­
stycznie: jeśli Piątek „złapie“ swą 
wielką formę, może pokonać przy­
najmniej Johanssona.

Sprawa nie polega
na wygraniu

WOLODIA Zybkin stał oparty ramie­
niem o drabinkę sportową i śle-

rozwój gry. Od czasu dadził z uwagą 
czasu spokojnym głosem upominał i za­
trzymywał graczy. Ubrany był w lakki 
treningowy kostium i dziwnie tylko wy­
glądały przy nim świetnie „do połysku" 
wyczyszczone buciki sznurowane o sze­
rokich noskach. Batałow wiedział, że ta. 
kie obuwie produkują wytwórnie protez

Zybkin wyprawił drużynę do szatni. 
Rozmawiając z sędzią tego meczu roz­
glądał się po sali. Spotkawszy spojrze­
nie Balalowa — uśmiechnął się radośnie 
I kiwnął głową.

Niebawem obie drużyny stanęły na 
swoich miejscach. Rozległ się gwizdek. 
Piłka przeszła ponad siatką i rozpoczęła 
się ostra gra. Do połowy spotkania pro­
wadzona była ze zmiennym szczęściem. 
Wreszcie Spartak po kilku ostrych serwi­
sach i atakach przy siatce uzyskał prze­
wagę kilku punktów. Lecz niebawem 
„zeniiowcy" odpowiedzieli na ich ścię­
cia, skutecznym podwójnym blokingiem

a że w dodatku „spartakowcy" przegrali 
trzy kolejne serwisy. Wynik był ponow­
nie wyrównany.

Wiktor Siergiejewicz obserwował wciąż 
Wołodię Zybkina. Zybkin byl niewzruszo­
ny, stał spokojnie wsunąwszy ręcs głę­
boko w kieszenie i spode łba śledził 
przebieg gry. Tylko raz na twarzy jego 
zadrgały muskuly i Batalow wywniosko­
wał z tego, że aby porozumieć się ze 
swoim trenerem, teraz „spartakowcy" .za­
żądają od sędziego przerwania gry dla 
odpoczynku. Lecz Zybkin tylko wzrokiem 
porozumiał się nieznacznie z kapitanem 
drużyny i odwrócił się. Zaraz potem je­
den ze .^partakowców" wystawił piłkę, 
tak że ścinający mógł uderzyć ją od ra­
zu z pierwszego podania, Jeden punkt 
był odegrany.

Wolodia Zybkin prawie niedostrzegal­
nie przymknął oczy, kapitan szepnął co*, 
po cichu graczom i „3partakowcy" ku 
zdziwieniu Wiktora Siergiejewicza zasto­
sowali ten system po raz drugi i trzeci.

potykał się za 
cami pucharu, 
nawet z nimi 
walki 7

oceanem ze zdobyw- 
który umiał toczyć 
równe, pięciosetowe

MECZ ze Szwecją Jest najpo­
ważniejszą próbą tenisistów 

w dziejach tego sportu. Jest sprawą 
trudną.

Tenisiści nasi mają dobry kredyt. 
Zapracowali nań. Miejmy nadzieję, 
że w Bastadt nie stracą go.

B. Tomaszewski

RZADKO kiedy człowiek tak sil­
nie bywa związany ze swą spo­

łeczną działalnością, jak zmarły w 
dniu 3 bm. honorowy prezes Polskie­
go Związku Lekkoatletycznego, od­
znaczony złotą odznaką PZLA — 
Walenty Foryś.

Jego całe życie to wielki sportowy 
wyścig, którego celem było najwyż­
sze dobro kultury fizycznej, a w któ­
rym konkurentami były przeciwności 
wielu lat. Jego imię było nlerozdziel- 
nie złączone z polską lekkoatletyką, 
z małymi i wielkimi, krajowymi i za­
granicznymi imprezami. Był dobrym 
duchem opiekuńczym wszystkich pol­
skich sportowców, a lekkoatletów 
otaczał miłością i opieką nie mniej­
szą, niż swych dwu Synów.

Nigdy nie zapomnę wczesnej wios­
ny 1933 r., gdy zniechęcony słabymi

Gburkówna, Ronczewską i Konlkéwna
— jasne punkty lekkoatktek

wynikemi zamierzałem wycofać się z 
życia sportowego.

Poczułem ciężar ojcowskiej ręki 
Walentego Forysia i pośród kłębów 
dymu z jego historycznej fajki usły­
szałem słowa, które powtórzyć dziś 
można bez zmiany:

— Prawdziwy sportowiec nie roz­
staje się nigdy z bieżnią. Jesteś za 
młody, by rezygnować z wałki na 
boisku.

Był przekonywujący zawsze, po­
nieważ mówił to co mu dyktował ro­
zum i serce. Wychował licznych dzia­
łaczy. Uczył zasad sędziowania. 
Uczył organizować lekkoatletykę we­
dług swych szczerych, dobrych, bez­
interesownych zamiarów.

Wszyscy lekkoatleci polscy pamię­
tają sylwetkę pracowitego starszego 
już mężczyzny, 
wy fajkę, 
poczęciem 
ści tras, 
wymierzał

Był uosobieniem skromności. Był 
prawdziwym działaczem społecznym 
bsz cienia obłudnej filantropii 
rlerowiczostwa tak częstego 
przedwojennych działaczy.

Po wojnie oddał się bez
swej ukochanej pracy na niwie spor­
towej, już nowej niwie, której treść 
zrozumiał i powiteł cały-n sercem. 
Wszyscy mamy w pamięci jego prze­
mówienie na ostatnim wainym ze­
braniu PZLA; ostatnie przemówienie. 
Walenty Foryś dał wyraz swej radości 
ze sportowych osiągnięć Polski Ludo­
wej i warunków, W jakich ten sport 
może być budowany, warunków, o 
które on walczył tyle lat.

palącego bez przer- 
który na długo przed roz- 
zawodów sprawdzał długo- 
badcł sprzęt lub troskliwie 
wyrównanie sztafet.

sprawą

Berge- 
najlep-

Niepokój budzi fakt, iż mecz-roz­
grywany będzie szwedzkimi piłkami 
Tretom. Nasi tenisiści będą mieli za 
ledwie kilka dni na przyzwyczajenie 
się do odbicia piłek, trenując już na 
miejscu, w Szwecji.

Przedstawiaja.c w dość peśymistycz 
nych kolorach rezultat meczu ze 
Szwecją, piszący te słowa, z najwięk­
szą radością przyznałby się do po­
myłki w razie nieoczekiwanej, naj­
bardziej szczęśliwej niespodzianki.

Niespodzianki w sporcie zdarzają 
się. Są one jednak wykładnikiem nie 
tzw. szczęścia, ale efektem wytężo­
nej pracy. Nasi tenisiści pracowali 
solidnie. Czyż można jednak za jed 
nym zamachem odrobić teren do prze 
ciwnika, znanego z najlepszej for­
my. Przeciwnika, który już bywał 
mistrzem strefy europejskiej, który

Isy i outsiderzy 
naszej reprezentacji 
w spotkaniu z CSB 
DOROBEK punktowy reprezenta­

cji FolBki rozdzielony między 
jej uczestników wykazuje, że naj­
więcej punktów zdobyli

Kiszka i Stawczyk — po 9,5 pkt. 
(za sztafetę liczymy 1,25 pkt.).

Następne miejsca zajmują:
7 pkt. Dornowski,
6 pkt. — Kielas,
5,5 pkt. — Lipski,
5 pkt. — Adamczyk i Hoffman M.,
3 pkt. — Puzio, Potrzebowski, 

Mach,
2 pkt. — Ogłoblin, Masłowski, Brzo 

zowski, Kuźmicki, Werbliński, Gbur- 
czyk, Morończyk,

1,25 pkt. — Buhl 1 Lipiec,
1 pkt. — Wilczek, Grzelski, Lewic­

ki, Bartecki, Skałbania, Zieleniewski, 
Gralka, Krzyżanowski, Mańkowski, 
Sidło, Krzesiński, Kuśmlrek.

SPOTKANIA reprezentacji kobie­
cych Polski i CSR są od 1946 r. 
miernikiem tego, co dzieje się w lek­

koatletyce u nas i u naszych pobra­
tymców. W 1946 i 1947 r. zwyciężyły 
Folki. Porażka naszych reprezentan­
tek vz 1948 była bardzo przykrą nie 
spodzianką. 1949 r. udowodnił jednak 
wyższość lekkoatletek CSR. Polki 
przegrały 36:59, zdobywając zaledwie 
jedno pierwsze miejsce (skok w dal 
Gembolisówna 526), a przegrywając 
8 konkurencji.

Porażka w ub. r. była bardzo wy­
soka, ale nie świadczyła bynajmniej, 
że z naszą lekkoatletyką kobiecą jest 
aż tak źle, jak można było sądzić po 
wyniku. W omówieniu zeszłoroczne­
go spotkania pisaliśmy, że wysokiej 
porażki można było uniknąć, bo nie 
wykorzystano wszystkich możliwości, 
by zmniejszyć ją do minimum.

Tegoroczne przygotowania do me­
czu należy ocenić jako bardzo solid­
ne, toteż wynik był, zdawało się, nie 
oczekiwany. Reprezentacja CSR sto­
czyła bardzo ciężką walkę, odpowia­
dającą faktycznemu stosunkowi sił 
lekkoatletyki w Polsce i CSR.

Przypominając zeszłoroczne spotka 
nie i naszą opinię o nim, chcemy do 
prowadzić do właściwej oceny sytua 
cji lekkoatletyki polskiej. Nie zrobi­
ła cna cd ub. r. takich postępów, 
jak można by oceniać z porównania 
wyników 36:59 i 45:50. Porównując 
wyniki zeszłoroczne Polek z rezulta­
tami ostatniego spotkania, dojdziemy 
do przekonania, że mało się zmieni­
ło w naszej reprezentacji.

100 m — 1949 r. 13,2 i 13,5 —
I 13.

200 m — 1949 r. 27,7 i 28,4;
27,4 i 28,7.

80 m pł. — 1949 r. 13,4 i 13,6
12,8 I 13,0.

4X1M m — 1?4? r- 52'°; — 1950 r- S1'° 
W dal — 1949 r. 526 i 522; — 1950 r.

552 i 530.
Wzwyż w 1949 r. — 145 I 140; — 1950 t. 

150,5 i
Kula

12.24 i
Dysk 

38,96 i
Oszczap 1949 r. — 37,55 i 37,43; — 1950 

r. — 35,26 i 29,48.
Znacznie więcej natomiast zmieniło 

się w reprezentacji CSR, z której 
ubyły Sicnerova i Lomska, które w 
ub. r. zwyciężyły zdecydowanie.

Moderówna w r. z. była druga na 
100 m za Sicnerovą, a w tym, pod 
jej nieobecność — wygrała. Cieśli­
kówna na 200 m w ub. r. była za 
Hiklovą, teraz przegrała jeszcze z 
Modrachovą, mimo, że 
szy czas.

Jeśli możemy mówić 
to w rachubę wchodzą
płotki, skok w dal i sztafeta 4 X100 
m. Ale i sztafeta nasuwa wątpliwości

jeśli idzie o postęp. W zespole na­
szym są przecież trzy zawodniczki, 
które przyczyniły się do zwycięstwa 
w r. 1946.

Pozostaje więc jedynie cieszyć Się 
z wyników w skoku w dal, gdzie 
Gburkówna zadziwia swą regularno­
ścią w uzyskiwaniu wyników na po­
ziomie europejskim, wyrównania re­
kordu Polski przez Ronczewską 1 po­
wrotu Konikówny do formy w dy­
sku.

Najwięcej punktów dla reprezentacji 
zdobyła Moderówna — 6,25. Za nią kro­
czą: 5) Gburkówna i Gościniakówna, 4,25 
Hejducka-Kużmicka, 3,25 — Cieślikówna, 3 
Gcmbolslówna, Konikówna, Ronczewską, 2 
Bregulanka, Stachowiczówna, Dobrzańska, 
1,25 — Slomczewska, 1 — Milewska, Fla- 
kowlcz, Peskówna, Borowcówna i Mitan.

1 ka- 
wśród

reszty

Edward Trojanowski

Pœd spieką BiniakowsSciego
Korban czuje się dobrze

1950

1950

r. 15

r. —

— 1950 r.

143.
1949 r. — 12,41 I 11,18; — 1950 r. — 
11,71.
1949 r. 38,39 i 37,81; — 1950 t. - 
33,55.

Ale natychmiast zmieniony został system 
gry I znów z

w CIĄOUV Y jeszcze

powodzeniem.

minuty przeprowadzono 
W jeszcze jedną, inną kombinację i 
..spartakowcy" ponownie wyrównali. Róż 
norodność ataku przy siatce następowa­
ła Jedna po drugiej i to w tym kierunku, 
by nie dać możności przeciwnikowi za­
stosowania podwójnego blokingu.

Niebawem gra była skończona — Spar- 
tak wygrał seta. Sędziowie oznajmili wy­
nik. Zybkin odszukał wzrokiem Wiktora 
Siergiejewicza i ponownie uśmiechnął 
się do niego.

— A jak on sam gra? — zapytał to­
warzysz Balalowa.

— Wcale nie gra.
— Nie gra?

— On nie ma 
wano mu do 
talów.
— Nigdy bym 
chodzie nie można poznać.

— Trening — krótko odparł Batałow.
— Bał się bardzo, że nie da sobie 

rady, ale mol chłopcy sami pomogli mu 
W ubiegłym roku po wczasach cale wie­
czory spędzał na naszych treningach 
Proponowaliśmy mu zostanie trenerem 
bodaj żeńskiej drużyny Instytutu, lecz 
odmówił, uważając się za nieprzygoto­
wanego. Jednakże jesienią namówiliśmy 
go, by objął treningi Spartaka.

Dlaczego Spartaka a nie waszej dru­
żyny?

— Było to dla niego wygodniejsze.

nogi. lewą nogą amputo- 
kolana — powiedział Ba-

tego nie powiedział? Po

27,0 i na 100 m 11,2. Byliśmy zado­
woleni z wyniku i w dwa dni później, 
w następnej próbie w Bydgoszczy 
Korban uzyskał na 400 m 51,2, bie­
gnąc samotnie.

Trener Biniakowski stwierdza, że 
o Ile PZLA pozostawi mu Korbana 
przez pewien czas, to niedługo będzie 
mógł liczyć znowu na wyniki tego u- 
talentowanego i chętnego chłopca,

— Miejsca mam w domu dosyć, a 
i dzieciarnia moja przyzwyczaiła się 
już do tego sympatycznego chłopca, 
z którego, o ile pozwolą, zrobię na 
pewno wkrótce najlepszego w kra­
ju ,,millera“ — kończy Biniakowski.

(Wic.)

Nasz młody, utalentowany średnio. 
dystansowlec Korban jest od kilku 
dni gościem trenera PZLA — Binia- 
kowskiego, na swe własne życzenie, 
po odbytej kuracji w Zakopanem, po 
której lekarze orzekli zgodnie, że 
stan zdrowia jego jest zupełnie za­
dowalający do dużego wysiłku.

— U Biniakowskiego — powiedział 
I mi Korban w przyjacielskiej poga­
wędce — czuję się lepiej jak u sie­
bie w domu. Nasz trener, jako wielo­
letni pracownik cukrowni w Nakle, 
mieszka na jej terenie i prowadzi go­
spodarstwo, co pozwala całej rodzi­
nie, do której i ja się w tej chwili 
zaliczam, na spożywanie większych 
ilości świeżego mleka, śmietany, se­
ra, masła, jaj, owoców itp. Wpływa 
to doskonale na samopoczucie i po­
zwala na przeprowadzanie intensyw­
nych treningów bez obawy o wyczer­
panie i stan zdrowia.

— A jak z programem zaprawy 7 — 
zagaduję Biniakowskiego.

— Zaczynamy pobudkę o godz. 6; 
codziennie bez względu na pogodę mo 
żna nas spotkać na nadnotecklch łą­
kach na rannym futtingu. Po moim 
powrocie z pracy Korban trenuje co­
dziennie: 2 razy na bieżni, 3 po po­
lach, łąkach, piachach i 1 raz w le- 
sie. Oprócz biegów dużo się gimna­
stykujemy. Swoboda, spokój, odpo­
wiednia opieka ze strony mej żony 
sprawiły, że Korban z dnia na dzień 
zyskiwał na samopoczuciu 1 ciągle na. 
mawiał mnie do treningu. Uległem 
wreszcie po 8 dniach solidnej zapra­
wy. Poszliśmy na miejscowe boisko, 
które ma słabą bieżnię (piach) i Kor. 
ban pobiegł 400 m w 54,0, aby po 
krótkiej przerwie uzyskać na 200 m

i

zrobiła lep-

O postępie, 
tylko 80 m

den gracz, lub piłka lekko splasowana 
upadała na puste miejsce bądź szybko 
„leciała" po przekątni. Jeśli zaś „żeni- 
łowcy" nie podchodzili do siatki, nastę­
powało cięcie z pierwszego podania.

być 
dla 
ulu-

no-

WOLODIA Zybkin ciągle stal na ubo- 
mu. Rzuciwszy baczne spojrzenie 

kapitanowi odwracał się. Czasem lapM 
spojrzenie Batalowa. Wtedy obaj uśmie­
chali się.

— Nie możesz sobie wyobrazić Jak mię 
to wzruszyło, gdy go zobaczyłam po 
raz pierwszy na poręczy...

— On ma upór.
— To jest wielka siła woli. Dzisiaj 

pierwszy raz udowodnił, że nie na próż­
no podtrzymywaliśmy go na duchu. Wi­
działam jak pracował przez te pół roku 
Oczekiwałem niemałych rezultatów, tym 
więcej, że powierzono mu doborowy ze­
spól. Lecz pomimo wszystko sprzecza­
jąc się z tobą — przed pól godziną nie 
byłem pawian wyniku. I balem się że 
porażkę przyjmle bardzo boleśnie.

— Teraz zrozumiałem dlaczego nie ba­
łeś się przegrać z jago drużyną.

— śwleinle, cieszą się bardzo, że prze­
grałem — serdecznie powiedział Wiktor 
Siergiejawicz. Czas zejść na dół, gra już 
się kończy. Jak zawsze w takich wypad­
kach publiczność zapomina o trenerze, 
a nie chciałbym zostawiać Wolodię sa­
mego.

Przeciskając się przez tłum zeszli po

pracował bowiem w spółdzielni przemy­
słowej jako dyrektor zakładu fotogra­
ficznego.

— I ly „wypuścieś" tak dobreo tre 
nera?
Batałow wzruszył ramionami.

— Ważniejsze było by mógł zostać 
trenerem w ogóle, niż gdyby miał 
trenerem u nas. Najważniejsze zaś 
niego była możliwość powrotu do 
blonego sportu.

Obaj zamilkli i zaczęli śledzić na
wo rozpoczętą grę.

— Ależ „wykończy" on nas w przyszłą 
niedzielę — powiedział z zachwytem 
Wiktor Siergiejawicz.

— Nie rozumiem zupełnie dlaczego go 
„wypuściłeś?" Jeśli Spartak dzięki Zyb- 
kinowi stal się dla was niejniebezpiecz- 
nlejszym przeciwnikiem..

— Czy myślisz, że jestem zmartwiony, 
że nas zbiją? Ani trochę!

— Widzisz, tutaj nie chodzi o wygra 
ną. Ani to nie jest ważne, że i oni mo­
gą przegrać. Ważne jest tylko to, że 
człowiek mógł wrócić do twego fachu 
.Wygrana Spartaka ma teraz większe 
znaczenie, przekonała ona Zybkina, że 
nie na próżno objął drużyną i, że jako 
kaleka jest pożyteczny, w swym poprzed 
nim zawodzie.

Znów zamilkł!. „Spartakowcy” raz po 
raz demonstrowali silne ścięcia piłki 
Jeśli drugi szereg Zenitu podchodził do 
obrony ścięć z jednej strony to uderze- krętych żelaznych schodkach do tali, 
nie szło w kierunku gdzie był tylko je- Piłkę upadla pod Ich nogi. Miody

(na lewo) I ModracliO'Ronczewską
va (CSR) w karykaturze E. Ata' 

szewskiego

chłopak podchwycił ją, posłał przez 
siatkę, piłka powróciła, delikatne ude­
rzenie palcami, piłka opisuje luk i wzla­
tuje nad siatką: skok, zamach, uderze­
nie!

W sali wzmaga się ciągle niemilknąca 
wrzawa, rozlegają się okrzyki. Publicz­
ność klaszcze w ręce. Znowu uderzenie, 
Zenit przyjmuje piłkę, która przechodzi 
na drugą 
skakujo 
zamachy; 
pudluje.

I jeszcze Jedna piłka. Ostatnia piłka. 
Od razu okrążono zwycięską drużynę.

stronę siatki lecz od razu pod- 
dwu „spartakowców" — dwa 
lecz pierwszy gracz naumyślnie 
Za to drugi bije bez pudla.

WOLODIA Zybkin stał w cieniu opar­
ty o kolumnę. Na twarzy jego pro­

mieniał dziecięcy uśmiech.
Połowę swoich czterdziestu dwu lat 

Batalow poświęcił sportowi. Przez cale 
życie cieszył się zwycięstwami Innych. 
Dwadzieścia lat oddawał swoją wiedzę 
i doświadczenie innym. Wiedział jaki 
jest udział trenera w każdym zwycię­
stwie. Lecz takie uczucie jakie ogarnęło 
go teraz, gdy podchodził do stojącego 
samotnie Wołodl Zybkina, przeżywał po 
raz pierwszy.

Podszedł do niego I zastawił przed 
zawodnikami, którzy już przepychali się 
do swego młodocianego trenera, Bata­

łow Chciał ukryć przed chłopakami wy­
raz oczu Wolodi. Nie chciał by 
wiek prócz niego widział łzy w 
Zybkina,

Tłum. Ir.

ktokol- 
oczactł

i

Mark.
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Czy dejtJzie do spotkania
Kocerki z Vereyem?

MINIO, że jesteśmy kalendarzowo 
na półmetku roku 1950, wiośla­
rze nasi znajdują, się właściwie do­

piero u progu bogatego w imprezy 
sezonu.

Po kilku lokalnych regatach w róż 
nych ośrodkach, rozegrano ostatnio 
na torze w Brdyujściu pod Bydgo­
szczą, pierwsze poważniejsze rega­
ty o charakterze ogólnopolskim, któ 
re z małymi wyjątkami zgromadziły 
na starcie gros naszej czołówki.

Czasy, są gorsze od uzyskiwanych 
w roku ubiegłym, a to z uwagi r.a 
silny boczny wiatr, który stwarzał 
dużą falę. Dawała się ona szczegól­
nie we znaki osadom wiosłującym 
na 1 torze. Na podstawie uzyska­
nych w ubiegłą niedzielę wyników, 
jak i kilkuletnich obserwacji wszy­
stkich czołowych naszych wiośla­
rzy, postaram się po .kolei przeana­
lizować układ sił w poszczególnych 
kategoriach łodzi, w klasie seniorów.

JEDYNKA — SKIP; w dalszym 
ciągu słabo obsyłane. Ostatnio 
widzieliśmy na około 400 biorących 

udział w regatach wioślarzy dosłow­
nie jednego skifistę w osobie utalen 
towanego Kocerki i stwierdzić mu­
simy, że przy tego rodzaju komplet­
nej absencji ze strony klubów, trud­
no myśleć o narybku.

Nasz wielokrotny mistrz i repre. 
zentant Roger Verey, byt na torze, 
ale w cywilu. Jak mówią wtajemni­
czeni Rożek, jak popularnie nazywa 
ją wysłużonego mistrza wioślarze, 
przygotowuje się pilnie i sumiennie 
do legat na Gople (9 lipca). O ile 
w dniu tym dojdzie do pojedynku 
Vereya z Kocerką na 2.000 m, do­
wiemy się wreszcie, kto w chwili 
obecnej jest naszym najlepszym ski- 
fistą.

WÓJKI PODWÓJNE od szeregu 
lat wygrywane były wyłącznie 

przez osadę krakowskiego AZS u w 
składzie Verey — Dezco. Ostatnio za 
brakło doświadczonego i do3konałe- nującego pojedynku^o którego włą

Eliiiiśaacie wioślarzy ata Sepie
przed isójmeczem
Wioślarzy naszych oczekuje wkrót 

ce trójmecz z CSR i Węgrami. Z uwa 
gi na to, że regaty rozegrane będą 
na otwartym jeziorze (koło Brna), 
PZW postanowił przeprowadzić eli­
minacje w niedzielę na Gople w Kru 
szwicy.

Przewiduje się rozegranie 9 kon­
kurencji: w jedynkach mężczyzn, w 
których w światku wioślarskim liczą 
na zacięty pojedynek Vereya z Ko­
cerką, dalej w dwójkach podwójnych 
gdzie para krakowska Verey i Dezco 
będzie chciała zrewanżować się kom 
binowanej parze Kocerka — Ellman 
za ostatnią porażkę, wprawdzie bez 
udziału Rożka. , .fi,

W czwórkach bez sternika udział 
w eliminacji wezmą tylko osady mę 
Skie. Zaciętą walkę stoczą z sobą Bu 
dowlani Płock i Związk. Bydg., któ­
ry jako czwórka pojedzie prawdopo­
dobnie tylko w tej konkurencji. W 
czwórkach ze sternikiem u mężczyzn 
faworytem jest wrocławski AZS, z 
którym walczyć będą bydgoscy Kole 
jarze. W czwórce kobiet zaciętą wal­
kę stoczą osady Kruszwicy, Związk. 
Bydg. i Warszawy oraz bydgoskiego 
Kolejarza. W ósemce mężczyzn doj­
dzie znowu do zaciętego pojedynku 
miejscowych rywali — Związkowca 
i Kolejarza, do którego włączyć się 
może Kalisz. U kobiet w tej katego­
rii rywalizowaliby Związkowiec — 
Warszawa i Bydgoszcz.

Oprócz wymienionych biegów eli­
minacyjnych, ■ rozegrany zostanie je­
szcze szereg biegów dla młodszych i

PZFHi karze
WGiD PZPN zawiesił zawodni­

ków Łącza (Kolejarz Warszawa) i 
Bombę (Unia Ruch) z dniem 3 bm. 
do czasu przeprowadzenia dochodzeń 
w związku z usunięciem obu zawód 
ników z boiska na meczu Kolejarz 
W-wa — Unia Ruch Chorzów.

PZPN w związku z tą sprawą za­
żądał dodatkowych wyjaśnień od sę­
dziego zawodów — Przybysza. Osta­
teczna decyzja zapadnie prawdopodo 
bnie na czwartkowym posiedzeniu 
WGiD.

Z dniem 3 bm. zawieszono na okres 
1 roku karę 2-m:eslęcznej dyskwali­
fikacji, nałożonej na Pytlika z Gór­
nika Radlin. 

go wioślarza Vereya w składzie Kra 
kusó.w i bieg został przegrany przez 
osadę skleconą naprędce, ale skła­
dającą się z młodych i dobrych wio­
ślarzy, również akademików z War­
szawy i Poznania — Kocerki i Ell- 
mana.

Jedno jest pewne, że gdyby w miej 
see Galewskiego siedział Roger, bieg 
byłby wygrany na pewno. Biedny Ro 
żek zdenerwował się przegraną po­
ważnie.

WÓJKI BEZ STERNIKA, to zno 
wu w dalszym ciągu bydgoski

Związkowiec z tą różnicą, że wiosło 
wali młodzi, doskonale zapowiadają 
cy się chłopcy — Ciźmowski i Wie­
śniak w miejsce Świątkowskiego i 
Radzimskiego (wycofał się drugi).

Dwójka ze sternikiem, popularna 
„drynda" — nie wyjechała na wo­
dę w ogóle. Najsilniejszą osadą dy­
sponują w tej kategorii na pewno 
bydgoscy Kolejarze, dla których sta 
rzy weterani, Czarkowski i Myga 
przypuszczalnie znowu zdobędą ty­
tuł mistrza. Czarkowskiego seniora 
zluzuje już może za rok Czarkowski 
junior (syn), który wygrał bieg óse. 
mek młodszych.

Najpopularniejsza kategoira — 
czwórka z sternikiem ma w chwili 
obecnej bardzo wyrównane, silne ob­
sady w AZS Wrocław, Związkowcu 
i Kolejarzu Bydgoszcz. Ostatnio wy 
grali akademicy, którzy dysponują 
najlepszym materiałem ludzkim — 
średnia wieku 22,75 — wzrostu 191,5 
cm — wagi 82 kg. Osadę tę przy­
gotowuje doskonały trener inżynier 
Bujwid, chłopcy siedzieli już prze­
szło tydzień na torze.

Wygrali zasłużenie, bo byli najlep 
szymi. Czy jednak wygrają na Go­
ple? — Trudno w tej chwili odpo­
wiedzieć. Doskonały finisz Związ­
kowca, który trenował w pełnym 
składzie tylko kilka dni, nasuwa mo 
żliwości bardzo ciekawego, emocjo-

z CSR i Węgrem!
nowicjuszy w konkurencji kobiet i 
mężczyzn. W..sumie odbędzie się 25 
biegów w jednym dniu, przy udzia­
le około 400 wioślarzy z całego kra­
ju. Regaty te niewątpliwie będą na­
leżały do najbardziej atrakcyjnych 
w sezonie z uwagi na charakter eli­
minacji i perspektywy udziału na­
tychmiast po skończonych regatach 
na 14-dniowym obozie nad malowni­
czym Gopłem.

W morach Akademii WF 
pogłębia wiedzę 230 nauczycieli w. i.

Do głównych trosk Biura Wych. Fiz. 
Ministerstwa Oświaty nałoży sprawa uzu­
pełnienia kadr nauczycielstwa w. f. w 
szkolnictwie i zapełnienia ciągle jeszcze 
poważnych iuk w szkołach podstawowych 
i ogółu kształcących. Drugim ważnym za­
gadnieniem jest przeszkolenie kadry i jej 
doszkolonie. W br. w czasie wakacji od­
będzie się 37 kursów nauczycielstwa w. f„ 
na których szkoleniu podlegać będzie 
2327 nauczycieli (ek) oraz wychowawczyń 
przedszkoli i wychowawców Domów Dzie­
cka.

juniorzy już irenufa 
w® Wrocławiu
NA STADIONIE Olimpijskim we

Wrocławiu rozpoczął się obóz pił 
karski dla najlepszych juniorów z 
całej Polski. Kierownikiem obozu 
jest trener Koncewicz, który ma do 
pomocy kilku innych trenerów z Ma- 
tiasem na czele. Kierownictwo obo­
zu projektuje rozgrywanie co nie­
dzielę towarzyskich meczów z czo­
łowymi drużynami Dolnego śląska.

W ramach uroczystości święta 22 
Lipca projektowany jest mecz piłkar 
ski między reprezentacją juniorów 
PZPN a reprezentacją Wrocławia.

GŁADYSIAK PRZEGRAŁ Z PATEROKIEM

Towarzyski mecz bokserski Górnik, Ru­
da — Kolejarz, Poznań przyniósł porażkę 
łl-ligowcom 6:10. W ramach tego meczu 
wicemistrz Polski juniorów wagi półcięż­
kiej — Gładysiak, Kolejarz Poznań prze­
grał przez k. o. w 1 rundzie z Patero- 
kiem. Górnik.

W Kolejarzu najlepszym bokserem był 
Każmierczak, który walcząc w wadze pół- 
średniej wygrał przez t. k. o. w II run­
dzie z Żurem, Górnik. 

czą się również ambitni i twardzi 
Kolejarze, którzy przegrali przecież 
tylko o centymetry.

Jeżeli mowa o czwórce, to może­
my spać spokojnie, mamy kilka rów 
norzędnych osad i bardzo liczny do­
bry narybek.

ZWÓRKA BEZ STERNIKA — 
to silna broń Płocka, który przy 

gotowuje się do walk prawdopodo. 
bnie już na Gopło, będzie miał jed­
nak silnych przeciwników w osa­
dach Związkowca i Kolejarza, które 
zmienią tylko łódź i pozwolą wypo­
cząć sternikom.

Najklasyczniejsza kategoria — 
ósemki — to znowu starzy rywale 
bydgoscy. Bieg niedzielny skończył 
się niepotrzebnym najechaniem Kole 
jarza na BTW-u na ostatnich me­
trach, prawdopodobnie przeciągnęła 
silniejsza strona. Obie te osady są 
prawie że równe, raz wygrywa jed­
na, raz druga. Jeżeli chodzi o na­
rybek, to w tej kategorii wszystkim 
w kraju przewodzi Kolejarz, który 
jakoby po pewnym kryzysie złapał 
drugi oddech i niejednemu w sezonie 
bieżącym napsuje krwi.

Kobiety w dalszym ciągu — sła­
bo. Jedynki żadnej, dwójki żadnej, 
ósemki żadnej, jedynie czwórka i to 
w słabym wydaniu. Na jeziorze Go­
ple, na pewno nieco ożywienia wnio. 
są doskonałe miejscowe osady.

(Wic.) tuly.•

Unia Leszno faworytem
I Ligi żużlowej

I Liga żużlowa ma za sobą już 
dwie rundy, chociaż trzy kluby roze­
grały dopiero po jednym meczu.
Aktualny stan tabeli jest następu-
j?cy:

pkt.
I. Stal Ostrów 2 97
2. Unia Leszno 2 86
3. Budowl. Rybnik 2 77
4. Unia Grudziądz 2 68
5—6. Ogn. Łódź 2 66
5—6. Związk. W-wa 2 66
7. Ogn. W-wa 1 40
8. Kolej. Rawicz 1 36
9. Ogn. Bytom 1 29

W poszczególnych meczach spoty­
kają się jednocześnie trzy kluby, przy 
czym rozgrywanych jest 12 biegów, 
zaś punktacja obejmuje 4 pkt. za 
I miejsce, 3 — za n, 2 — za III i 
1 pkt. — za IV miejsce.

Stal Ostrów, która opiera się na 
Maciejewskim, Rataju i Szpitalnia- 
ku nie ma zapewnionego tytułu mi-

W tym roku akcji Min. Ośw. przyszła z 
pomocą AWF, która w swoich murach 
zgromadziła 230 nauczycieli na kursach 
III stopnia. Kursy zostały uroczyście 
otwarte w poniedziałek 3 bm.

W otwarciu wziął udział dyr. AWF pik. 
Górny z zespołem wykładowców i instruk 
torów Akademii oraz dyr. Biura W. F. w 
Min. Ośw. mgr Michał Niewiadomski z na 
czelnikiem Pietraszkiewiczem i wizytatora­
mi Kalinowskim, Orłowiczem i mgr Wo- 
lyniec, kierownicy kursów ob. Fronczako- 
wa, mgr Czarnecki i mgr Trześniowski.

W powitalnym przemówieniu do kursan­
tów dyr. Górny dał wyraz przekonaniu, 
że nauczycielstwo w. f„ które przybyło 
do Warszawy dla pogłębienia wiadomo­
ści i podniesienia kwalifikacji zawodo­
wych w murach AWF — wyniesie w teren 
pełnię nowej ideologii socjalistycznej, 
jaka niepodzielnie panuje w murach naj­
wyższej naszej uczelni W. F.

— Wierzę — powiedział dyr. Górny — 
że w pełni wykorzystacie najlepsze siły 
profesorskie i bogate urządzenia Aka­
demii.

Otwarcia kursu dokonał dyr. Niewia­
domski, który omówił znaczenie kadry w 
upowszechnianiu i umasowieniu kultury 
fizycznej. — Nauczycielstwo w. f. wcią­
gnięte w nurt nowego życia w Polsce Lu­
dowej musi stać się czołówką w pocho­
dzie do socjalizmu — mówił m. in. — 
Musi być dla środowiska szkolnego i po­
zaszkolnego człowiekiem promieniującym 
entuzjazmem i chęcią pracy. Musi dotych­
czasowej swojej pracy dać nową treść i 
nowe nastawienie. — Musicie jeszcze 
energiczniej, jeszcze mocniej uaktywnić 
swoją postawę, w walce o realizację 
6-letniego Planu, w walce o Pokój.

Uroczystość zakończyła się odśpiewa­
niem Międzynarodówki i owacją na rzecz 
walki o pokój.

O*.

„MISTRZOSTWA ŚWIATA"
W PIŁCE NOŻNEJ

Ostatnie mecze tzw. mistrzostw świata 
w piłce nożnej przyniosły następujące 
rozstrzygnięcie^ Hiszpania — Chile 2):0, 
Anglia — USA 0:1, Szwecja — Paragwaj 
2:2, Brazylia — Jugosławia 2:0, Szwajca­
ria — Meksyk 2:1, Hiszpania — Anglia 1:0 
Chile — USA 2:5, Włochy — Paragwaj 2:0 
Boliwia — Urugwaj 0:8.

Do finału zakwaliikowały się: Brazylia, 
Hiszpania, Szwecja i Urugwaj.

Obóz juniorów PZB 
otwarty

W Miejskim Ośrodku Kultury Fi­
zycznej we Wrocławiu, mieszczącym 
się na Stadionie Olimpijskim, nastą 
piło we wtorek oficjalne otwarcie 
obozu juniorów PZB. Na obozie prze 
bywa już 90 zawodników ze wszyst 
kich okręgów Polski. Kierownikiem 
obozu jest kpt. Gronowski, a głów­
nym trenerem Sztam. Pomagać mu 
będą m. in. Mizerski, Kaszniak, Za­
lewski, Kusiak i śmiech.

W czasie trwania obozu projekto­
wane jest rozegranie kilku spotkań 
towarzyskich, m. in. mecz między re 
prezentacją obozu a reprezentacją 
Wrocławia.

Mistrzostwo 
bokserskie 
juniorów POZB

POZNAŃ. Tegoroczne mistrzostwa bok­
serskie juniorów okręgu poznańskiego 
zgromadziły ponad 85 zawodników ze 
wszystkich klubów, zrzeszonych w POZB 
Poziom mistrzostw był zadowalający, co 
świadczy o dobrej pracy trenerów po­
szczególnych klubów.

Drużynowo pierwsze miejsce zajął 
Związkowiec — 16 pkt., przed Budowla­
nymi, Poznań — 11 pkt., Spójnią — 9 pkt. 
Gwardią — 8 pkt., Kolejarzem (Kościan) 
6 pkt. Ponadto sklasyfikowano 9 dalszych 
klubów.

Tytuły mistrzów zdobyli: w w. papiero­
wej — Czerwiński (Bud.), w piórkowej — 
Trąbka, Kol. Kościan, w lekkiej — Łukow­
ski, Zw„ w pólśredniej — Każmierczak, 
Zw„ w średniej —- Bernat, Gw. Gorzów, 
w półciężkiej — Wituchowski, Zw. Szamo-

strza, do którego ma wszelkie szan­
se Unia Leszno. W spotkaniu tych 
klubów wynik był remisowy 44:41 
pkt. Unia więc wykazała równość sił 
z najgroźniejszym swym rywalem, z 
następnymi zaś z pewnością odniesie 
zwycięstwa i w rezultacie wysunie 
się na pierwsze miejsce.

Trzon drużyny Unia Leszno stano, 
wią: Olejniczak, Klapiak i 18-letni 
Zbigniew Smoczyk, brat mistrza i 
bezkonkurencyjnego żużlowca, Alfre 
da. Po odejściu Alfreda z tego klu­
bu — Olejniczak — dusza całego ze­
społu—poniósł wielkie zasługi w przy 
gotowaniu do rozgrywek ligowych. 
Olejniczak, utalentowany jeździec i 
trener jest, podobnie jak i Klapiak, 
członkiem narodowego zespołu żuż­
lowców, w doborowym więc tym to­
warzystwie młody Smoczyk ma oka­
zję do szlifowania swego talentu.

Budowlani Rybnik opierają się na 
czwórce: Dziura, Draga, Szpyra i 
Andrzejewski.

W najbliższą niedzielę, 9 lipca w
III rundzie rozgrywek spotkają się: 

we Wrocławiu: Kolejarz Rawicz,
Związk. W-wa i Ogn. Łódź;

w Lesznie: Unia Leszno, Unia Gru­
dziądz i Ogniwo Bytom;

w Ostrowie Wlkp. — Stoi Ostrów, 
Ogn. W-wa i Budowl. Rybnik.

Draga niedziela 
walk o II Ligę

Rozgrywki drugoligowe dobrnęły 
do półmetka, a już rozpoczęły się 
walki mistrzów okręgów o awans do 
drugiej Klasy Państwowej.

Druga niedziela przynosi następu­
jące zestawienie par:

Grupa I — Gwardia Bydgoszcz — 
Kolejarz Gdańsk, Gwardia Słupsk — 
Górnik Wałbrzych.

Grupa II; Kolejarz Łódź — Kole, 
jarz Olsztyn, Kolejarz Siedlca — 
Gwardia Białystok.

Grupa III: Górnik Zabrze — Stal 
Skarżysko, Gwardia Częstochowa — 
Stal Radem.

Grupa IV: Spójnia Kraków — Ko­
lejarz Chełm, Stal Dąbrowa Górnicza 
— Stal Mielec.

Letni obóz kadry piłkarskiej 
w Cetniewie

YDZIAŁ Sportowy PZPN orga­
nizuje letni obóz dla zawod­

ników Kadry Narodowej w Cetnie- 
wie, w czasie od 16 do 24 lipca. Na 
obóz zostali powołani następujący 
zawodnicy:

Gwardia Kraków — Jurowicz, Ko 
hut, Mcrdarski, Gracz.

Ogniwo Kraków — Gędłek, Par- 
pan.

Związkowiec Kraków — Bożek, 
Bieniek.

Ogniwo Tarnów — Barwiński.
Unia Chorzów r— Suszczyk, Cie­

ślik.

Oczekujemy wysokiego poziomu 
mistrzostw Polski w walce na bagnety 

świadczy o tym, że sport ten wstę-W UBIEGŁYM tygodniu odbyły 
się na terenie całego kraju e- 

liminacje okręgowe do I indywidu­
alnych mistrzostw Polski w szer­
mierce na bagnety. Duża liczba za­
wodników w eliminacjach (w niektó 
rych okręgach dochodziła do 5001),

PŁYWACKIE MISTRZOSTWA POLSKI 
W KRAKOWIE

Mistrzostwa Polski seniorów 12, 13, 
14 sierpnia prawdopodobnie odbędą się 
w Krakowie. Połączenie mistrzostw dla 
kobiet i mężczyzn w jedną imprezę nie 
wydaje się być szczęśliwym posunięciem 
PZP.

ZMIANA TERMINARZA 
OSOZÓW PŁYWACKICH

Podany przez nas terminarz obozów 
uległ zmianie w odniesieniu do kadry 
reprezentacyjnej. Ostatecznie przedsta­
wia się następująco:

10 — 24 lipiec — Bielsko — obóz 
treningowy przed wyjazdem do CSR.

1 — 5 sierpień — Warszawa — 
obóz kondycyjny przed spotkaniem z 
Rumunią.

8 — 31 sierpień — Żerków — obóz 
kondycyjny.

Wielki Iurni@j 
pingpongowy

Z okazji święta Odrodzenia ZKS „Budo­
wlani" Bydgoszcz organizuje w dn:u 
23 lipca br. „Wielki Ogólnopolski Turniej 
tenisa stołowego dla juniorów do lat 
13-tu o „Nagrodę Przechodnią ZKS „Bu­
dowlani" pod hasłem „Sportowcy w wal­
ce o pokój". W związku z tym organiza­
torzy zapraszają do wzięcia udziału 
wszystkie Zrzeszenia Sportowe.

W turnieju wezmą udział: mistrz Polski 
juniorów Niemcewicz, Dembowski, Janków 
ski i inni.

Zgłoszenia zawodników kierować należy 
na adres ZKS „Budowlani" Bydgoszcz, ul. 
Długa 18 do dnia 20 lipca włącznie.

Rywalizacja lodzi z Warszawą
w mistrzostwach torowych na 4.000 m.

TOROWCY nasi przygotowują się 
do średniodystansowych mi­

strzostw Polski na ’ 4:000 ni. Odbędą 
się one w najbliższą niedzielę na do­
skonałym torze we Włocławku. W 
Polsce mamy ledwie garstkę torow- 
ców w prawdziwym tego słowa zna­
czeniu. Uzupełniają ją szosowcy, któ 
rzy z powodzeniem rywalizują z czo­
łówką torowców, z wyjątkiem bez­
konkurencyjnego na krótkich i śred­
nich dystansach — Beka.

Faworytem niedzielnych mi­
strzostw jest Bek, na co wskazu­
je jego wspaniała forma. Bek w 
większym niż dotychczas stopniu 
udziela się i w zawodach szoso­
wych. Pamiętamy jego udały start 
w mistrzostwach Polski na prze­
łaj, gdzie uległ tylko Hadasikowi i 
Wrzesińskiemu oraz w Alei Niepo 
dległcści na 100 km o puchar gen. 
Konarzewskiego, gdzie Bek prze­
grał tylko z Wrzesińskim. W ostat­
nią niedzielę Bek znowu próbował 
sił w walce z czołówką szosowców 
na trasie Warszawa — Garwolin— 
Warszawa, miał jednak wypadek i 
wycofał się. Starty te znacznie 
wzmocniły wytrzymałość Beka.

ł

Komu przypadnie drugie miejsce? 
Z kolarzy torowych największe szan­
se ma Marchwiński, o ile wykuro- 
wał się już po kontuzji odniesionej w 
zderzeniu z Bekiem. Prawdziwy 
szturm na to miejsce dokonają szo­
sowcy warszawsko - łódzcy, z któ­
rych przewaga jest raczej po stro­
nie łodzian. Mając u siebie tor, mo­
gą oni trenować systematycznie, w 
przeciwieństwie do warszawiaków, 
którzy nie mogą doczekać się toru 
w stolicy, a do Łodzi zaglądają tył- 
ko na „gościnne występy“. Dlatego 
też widzimy większe szanse Sałygi, 
Gabrycha czy Fietraszewśkiego, niż

Budowlani Chorzów — Janduda. 
Wieczorek.

Ogniwo Bytom — Narloch, Tram- 
pisz, Wiśniewski.

Kolejarz Poznań — Sobkowiak, 
Słoma, Anioła.

Kolejarz W-wa — Borucz, Brzo­
zowski.

CWKS W-wa — Sąsiadek, Skrom­
ny.,

Zawodnicy zakwaterowani będą 
w Wojewódzkim Ośrodku Kultury 
Fizycznej. PZPN przewiduje, że na 
obozie w Cetniewie pracować już 
będą trenerzy węgierscy. 

puje na nowe drogi rozwojowe i sku­
pia wokół siebie coraz więcej zwo­
lenników szermierki.

W Polsce przedwrześniowej ten 
Piękny i pożyteczny zarazem sport, 
wyrabiający szybką orientację i bły- 
skawiczny i'efleks, nie znany był sze 
rokim masom społeczeństwa. W obec 
nej dobie sprawa ta przedstawia się 
zupełnie inaczej. W FZS istnieje zare 
jestrowanych ckoło 50.000 członków 
Szermierkę uprawiają dzisiaj nie 
tylko kluby wojskowe, lecz znajdu. 
je się ona również w programie za­
jęć hufców SP, Kół Sportowych i 
klubów poszczególnych Zrzeszeń. Na 
mocy regulaminu PZS, szermierka 
na bagnety została ściśle powiąza­
na z floretem i szablą (z wyjątkiem 
kobiet).

Do mistrzostw, które odbędą się 
w Warszawie w dniach 8 i 9 bm. 
zgłosiło się dotychczas 52 zawodni­
ków. Na planszy staną reprezentan­
ci 9 okręgów (po 3 zawodników z 
każdego) wyłonieni po walkach eli­
minacyjnych. ZS Gwardia i CWKS 
będzie reprezentowało 20 zawodni­
ków. W mistrzostwach weźmie u- 
dział PO SP, której junacy wyłonie­
ni do walk o mistrzostwo Polski, 
przeszli specjalny obóz szkoleniowy, 
jak również finaliści mistrzostw WP 
z chor. Królikowskim, pchor. Pogo­
dą, por. Przeździeckim i mjr Lasko, 
wskim na czele. Z okręgów nie bę­
dzie startował jedynie Szczecin z po­
wodu braku przygotowania.

Jeżeli chodzi o poziom mistrzostw, 
to ze względu na silną konkurencję 
i dużą ilość startujących sądzić na­
leży, że będzie on wysoki. Walki eli­
minacyjne oraz ćwierćfinały rozegra 
ne zostaną na bocznym boisku sta­
dionu WP, półfinały i finały — na 
centralnym korcie CKWS.

Początek finałów w niedzielę o 
godz. 17. R. Z.

Wrzesińskiego, Wójcika lub Siemiń. 
ski ego.

Z łodzian przewagę ma Sałyga, a 
wśród warszawiaków — Wrzesiński. 
Dla Wójcika dystans jest za krótki, 
natomiast z radością obserwujemy 
naszego najlepszego szosowca, kiedy 
wreszcie próbuje dochodzić do sprin­
tu w grupie czołowej, przy czym 
...nie chce już być ostatnim. Widzie­
liśmy go w tej sytuacji w wyścigu 
Warszawa — Radom — Warszawa, 
kiedy dzielnie walczył na finiszu do 
ostatniego metra z Sałygą.

Rekordzistą na 4.000 m jest Bek. 
Czas 5:35,1 ustanowił on w r. ub. na 
mistrzostwach we Włocławku, gdzie 
zdobył tytuł przed Marchwińśkim* 
Kupczakiem i Sałygą.

ćwierćfinały we Włocławku rozpo- 
czną się o godz. 10, zaś półfinały i 
finał — o godz. 16.

Po raz pierwszy w Polsce walczyć 
będą o mistrzostwo na 2.000 m na 
torze włocławskim „kartowicze“.

Z. W.

Ob6x treningowy przedsezonowy dla 
bokserów kadry reprezentacyjnej odbę­
dzie się w dniach 1 — 14 września.

Jerzy Rodziszewski, Warszawa. Trasa I 
etapu Wyścigu Dookoła Polski w 1948 r. 
prowadziła: Warszawa — Pułtusk —
Przasnysz — Chorzele — Szczytno —■ 
Olsztyn.

Mieczysław Ostaszewski, Rembertów. 
8rawo! Uwagi bardzo wnikliwe. Jest jed­
nak wiele trudności, aby zrealizować ta­
ki obóz. List przekazaliśmy do PZPN.

A. Rybowtcz, lublin. Przeciętna tempe­
ratura wody w lecie waha się w granicach 
18 —* 24 stopni, w basenie krytym woda 
jest podgrzewana i utrzymuje się w tem­
peraturze 22 —1 25 stopni.

Zdz. Rzadkowski, R. Kowalski, J. Siemia­
nowski, Żyrardów. Czy nie źa dużo samo­
chwalstwa w ocenie własnych umiejętno­
ści. List przekazaliśmy do PZPN, który się 
tym niewątpliwie zainteresuje.

Zbigniew Góra, Warszawa. W AWF ostał 
ni kurs zerowy odbyt się w ub. roku. 
Obecnie przyjmowani sę tylko kandydaci 
z maturę.

Pismo sportowe ZMP. Rodaguje Komitat 
Nakładem Spółdzielni

Wydawniczo-Oświalowcj „Czytelnik" 
Redakcja: Warszawa, ul. Mokotowska i

Tel.: 8.7S-C3, 8.70-01, 8.82-51
Administracja: -j

Warszawa, ul. Wiejska II.
Prenumerata miesięczna wynosi zl 100.— 
kwartalna ....................................... j| 300.—
Prenumerato przyjmuje P. P. K. „Ruch" — 
Cddz. w Warszawie, PI. Trzech Krzyży 16, 

na Konto P. K. O. Nr 1-8005
Przy każdej wpłacie należy podać do- 
ktadnie cei wpłaty na odwrocie przekazu. 
Cena ogłoszeń: 50 rem X 1 fam = 120 zt. 
Złożono w Drukarni ZMP, Warszawa 
Odbito w Drukarni „Czytelnik Ki F 
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w cżeęftosłowackim śujSetE® Dsbize się dzieje
w polskim sprincie

Pozostaje jeszcze sprawa głowy...
że nie liczyłem 

Czechosłowacją 
przegramy różni-

śli zrobią to dobrze, to rekord 4x100 m 
padnie w meczu z Węgrami, którzy 
mają najlepszą sztafetę w Europie.

któ- 
kon- 
Cze-

PRZYZNAM się, 
na porażkę z 

85:1 16. Myślałem, że 
cą 10 — 12 punktów, co byłoby wiel­
kim sukcesem reprezentacji Polski.

Sądziłem, że zawodnicy polscy, 
rzy nie mieli startów w poważnej 
kurencji, w ogniu walki z dobrymi
chosłowakami dopingowani przez 10 ty­
sięcy widzów zdobędą się na spłatanie 
przeciwnikowi wielu niespodzianek. Li­
czyłem na wiele rekordów życiowych, 
które byłyby dowodem, że zawodnicy 
nie tylko są w formie, ale, że mają 
nerw. Tymczasem spotkał mnie . i zwo­
lenników lekkoatletyki srogi zawód.

Miłe niespodzianki i rekordy życio­
we dają się policzyć na palcach, co jest 
bardziej przykre, niż porażka, której się 
każdy spodziewał.

Rekordy życiowe ustanowili: Werbliń- 
ski, Potrzebowski i Kielos, demonstru­
jąc nie tylko dobrą formę, ale bojo- 
wość, o jaką ich nie posądzaliśmy.

Do rekordu życiowego dorzucił wiele 
centymetrów Krzyżanowski, zbliżając 
się poważnie do europejskiej granicy w 
pchnięciu kulą — 15 m. Prócz nich re­
kordy życiowe ustanowili Y/ilczek, Gral- 
la i Kuśmirek.

RZUTY NAJSŁABSZYM PUNKTEM
Kiedy zanalizujemy porażkę z CSR, 

rozbijemy stratę punktów na poszcze­
gólne konkurencje, to przekonamy się, 
że nojsłabszą bronią naszych lekko­
atletów były rzuty. Wygraliśmy jedy­
nie kulę, z której wyników możemy być 
bardzo zodowóleni. W dysku, oszcze­
pie i młocie dostaliśmy solidnie w 
skórę?

Jakie wnioski nasuwają się po klęsce 
w rzutach? Wśród miotaczy, którzy są 
na liście 10 najlepszych w dysku nie 
widzimy ani jednego zawodnika, mogą­
cego pokusić się w przyszłości o re­
kord Polski. Wyjątek stanowi tylko 
10-boista Adamczyk. Jeśli zocznie się 
on specjalizować w dysku, może rekord 
Lomowskiego poprawić o 2 metry na­
wet. Ale ciekowe czy Adamczyk zocznie 
się kiedykolwiek specjalizować w dy­
sku?

Dysk pozostanie więc przez parę lat 
słabym punktem reprezentacji. Przez te 
lata należy szukać wysokich, silnych ju­
niorów, dać im dobrą szkołę, a może za 
lat 5 przestaniemy narzekać i na tę 
konkurencję.

wodników, którzy skakali przed rokiem 
189. Nie przypominali też zawodni­
ków, którzy pewnie osiągali 180 cm za 
każdym startem. Osiągnęli zaledwie 
174, co nie jest wynikiem na poziomie 
reprezentacyjnym. Zawodnik reprezen­
tacyjny nie musi odnosić stale 
cięstw, ale powinien mieć pewną 
nicę — minimum, poniżej której 
kać nie będzie, gdyż może, to być 
promitacją.
cm.

zwy- 
gra- 
ska- 

kom-
Takim wyrikiem jest 180

KUŹMICKI NIE ZAWIÓDŁ

Skok w dal nie przyniósł nam zawo­
du. Był nawet miłą niespodzianką, mi­
mo .słabych wyników, 
usprawiedliwić złymi

które doją się 
warunkami. Zwy-

silni w 
jesteśmy 
w rzu- 

Są w
m — brak 

odpowied- 
nadzwyczaj 
i sztofety.

na 800 m, 
Barteckie- 

daje się usprawiedliwić premierową

SPRINTY OZDOBĄ 
REPREZENTACJI

Mecz z Czechosłowacją rzucił wła­
ściwe światło na obecny stan naszej 
lekkoatletyki. Jesteśmy dość 
biegach, mamy niezłe skoki, 
beznadziejnie słabi poza kulą 
łach. Biegi są bardzo nierówne, 
nich luki (1500 m i 5000 
drugiego reprezentanta na 
nim poziomie), są punkty 
silne — 1 00 m — 400 m 
Średnia sytuacja panuje
gdzie bardzo słaby rezultat 
go 
tremą.

Najradośniejsze chwile ubiegłego me­
czu to prócz doskonałego wyniku Ło- 
mowskiego, zwycięstw Adamczyka, 
Hoffmana, Kiszki i Stawczyka, rekor­
dów życiowych oraz drugich miejsc Po­
trzebowskiego, Kielasa — zwycięstwa 
sztafet 4 x 100 m i szwedzkiej:

Na marginesie zwycięstwa sztafety 
szwedzkiej musimy podkreślić fakt, że 
mamy w tej chwili jeszcze jedną taką 
sztofetę. Statkiewicz, Rabenda, Mach i 
Buhl 
chyba 
wacy.

Ten 
dobrą
krótkich. Sytuacja w sprintach jest do­
bra, ale mimo to do szybkobiegaczy ma 
my pretensje. Idzie o sztafetę 4x100 m.

WYSZŁO SIDŁO...
Bardzo lubimy rekordzistę juniorów w 

oszczepie, Sidłę. Dlatego też proponu­
jemy, by chłopak ten na pewien czas 
zapomniał, że jest czołowym oszczep- 
nikiem w Polsce. Sidło jest w dość cięż­
kich warunkach materialnych, waży za­
ledwie 60 kg, wygląda bardzo słabo. 
Dopóki nie nabierze wagi (70 kg) nie 
powinien rzucać na siłę, a więc i powi­
nien ustąpić miejsca w reprezentacji 
innym.

Nie znaczy to bynajmniej, by Sidłę 
skreślić z kadry reprezentacyjnej. 
Wprost przeciwnie. Musi on korzystać 
ze wszystkich przywilejów, dostępnych 
kadrowiczom.

' Prócz tego radzimy Sia'le rozstanie 
się z 1 kg dyskiem i przeplatonką w 
rzucaniu oszczepem 600 gr i 8Ó0 gr.

stoczyliby ze zwycięską sztafetą 
zaciętszą walkę, niż Czechosło-

fakt dopiero uwypukla bardzo 
sytuocję, panującą w biegach

emocji przeżyliśmy podczas 
Emocje te były 

silne, gdyż od momentów za- 
nad wspaniałym biegiem Kisz- 

pierwszej zmianie przechodziliś- 
bordzo poważnych obaw o losy

SZTAFETOWE ZAWISŁOŚCI
Wiele 

sztofety 4 x 100 m. 
bardzo 
chwytu 
ki na 
my do
sztafety, gdy Lipski popchnął Stawczy­
ka i ten w konsekwencji omal nie prze­
wrócił się.

Sztafeta, składająca się ze sprinte­
rów będących w znakomitej formie bie 
gowej mogła na złej bieżni stadionu 
W. P. (wystarczy chyba opinia Zatopko) 
pobić rekord ustanowiony w Oslo (naj­
szybsza wówczas bieżrża w Europie) 
przez Danowskiego .Zasłonę, Duneckie- 
go i Trojanowskiego II — 41,9.

BUHL ZAMIAST STAWCZYKA
Cóż zrobić, aby rekord Polski padł 

przy następnej okazji? Oczywiście zmia 
ny doprowadzić do perfekcji — odpo­
wie każdy. My zaproponujemy jeszcze 
jedną rzecz, zmianę ustawienia czte­
rech najlepszych biegaczy. Na pierw­
szej zmianie Kiszka, na drugiej Lipski, 
na trzeciej Buhi, na czwartej Stawczyk. 
Dopiero przy tym zestawieniu można 
popracować nad udoskonaleniem zmian.

Dlaczego proponujemy zamianę 
miejsc Buhla i Stawczyka? Krakowianin 
już wiele razy podczas pojedynków ze 
Stawczykiem na 200 m wykazał, że bie 
rze wiraż równie pewnie, jak Stawczyk. 
Czasem Buhl wychodził na prostą na­
wet pierwszy. Ą więc zamiana Stawczy­
ka na Buhla nie przynosi żadnych strat, 
a Stawczyk
Buhla. Mały' zysk, maksimum 0,1 sek., 
ale z pewnością się opłaci.

na prostej jest lepszy od

cięstwo Adamczyka było pewne, a Kisz 
ka walczył z tak doskonałym skoczkiem 
jak Fikejz o drugie miejsce do ostatnie 
go skoku. Fikejz wyprzedził Śiązaka do 
piero w ostatniej kolejce.

Wiele osób miało pretensje do Kuź­
mickiego, że nie zajął drugiego miej­
sca. Czy Kuźmicki zawiódł? Raczej nie. 
Skakał na swym normalnym poziomie. 
Że nie wystarczyło to na drugie miejsce 
nie jest winą Kuźmickiego, a dziełem 
Czechosłowaka, który ustanowił rekord 
życiowy.

O tyczce nie można nic pisać. Sy­
tuacja w tej konkurencji nie zmieni się 
tak szybko jak tego pragniemy.

Z pozycji zdecydowanego out- 
na każdych niemal poważniej- 
zawodach, sprinty przesunęły 
rubryki faworytów.

WIELKIM osiągnięciem naszej 
dzisiejszej lekkoatletyki są 

biegi na krótkie dystanse, w których 
nastąpił przełom jedyny w swoim ro­
dzaju, 
sidera 
szych 
się do

Przez raz zrobiony wyłom w złej 
tradycji wydostajemy się w coraz 
szybszym tempie na chlubny gości­
niec europejskiego sprintu. Do jedy­
nego dotychczas „eksportu“—Staw­
czyka, po meczu z Czechosłowacją 
dodać należy Kiszkę, a pewnie i Bu­
hla. Bieg 200 m ma również warto­
ściowego szermierza w osobie Macha, 
który jednak z pewnością uplasuje 
się na dobre na ulubionym przez sie­
bie dystansie 400 metrów. I sprinte­
ra z przyszłością — Lipskiego.

Jeśli chcemy dać ocenę polskiego 
sprintu reprezentacyjnego — to trze

ile

du- 
do- 

peł- 
ma

S. Sieniarski

Powiewają sztandary Czechosłowacji i Polski w czasie uroczystości otwarcia dwudniowych zmagań lekkoatletów 

obu bratnich narodów Foto E. Fron*l'owiak — API

O lepszą skocznię i... dowcip
WIECZNY TALENT 
MASŁOWSKIEGO

Zdawało się nam, że poziom młota 
w Polsce uległ poprawie. W sytuacji 
wewnętrznej tak. Na zewnątrz wcale. 
Masłowski jest zawodnikiem o bardzo 
słabych nerwach i dopóki choć raz nie 
odniesie zwycięstwa w dobrej konkuren­
cji będzie miał tremę. Zieleniewski jest 
joko młociarz początkującym zawodni­
kiem i na jego wyniki musimy czekać 
jeszcze co najmniej rok. Przez ten rok 
powinien on mieć jak najwięcej wystę­
pów w reprezentacji i na poważnych za­
wodach. To da mu wytrzymałość ner­
wową, której brak Masłowskiemu, wiecz 
nemu talentowi.

GRANICA PRZYZWOITOŚCI
Do naszych skoczków wzwyż Brzo­

zowskiego i Skałbani możemy mieć pre­
tensję. W niczym nie przypominali za-

Słuszna decyzja

NASZE długotrwałe alarmy w 
sprawie utalentowanego junio­

ra Długoborskicgo (Spójnia Wro­
cław), który był „zamęczany" zbyt 
licznymi startami, odniosły wreszcie 
skutek. Długoborskim zainteresowała 
się Rada Główna ZS Spójnia wydając 
zakaz startu Długoborskiemu bez 
uprzedniego zezwolenia z Rady Głów 
nej Zrzeszenia.

Cieszymy się razem z sympatyka­
mi Długoborskiego z tej decyzji, któ­
ra będzie jednocześnie ostrzeżeniem 
dla klubów eksploatujących zbytnio 
swoich zawodników.

... ,«■
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warió by się zatroszczyć
ORGANIZATOR meczu lekkoatletycz­

nego Polska — CSR, Polski Związek 
Lekkoatletyczny, dołożył wiele starań, 
aby oprawa imprezy odpowiadała jej 
charakterowi.

Jeże.’i uwzględniły obecny stan Stadio 
nu WP, który właśnie wkroczył w stadium 
gruntownego remontu, zrobiono wiele, 
aby widz nieobeznany jeszcze dostatecz 
nie z arkanami sportu lekkoatletycznego 
mógł zorientować się dokładnie w prze 
bi-egu poszczególnych konkurencji.

Preludium tego bardzo atrakcyjnego 
spotkania — defilada zawodników i za­
wodniczek było doprawdy pomysłowe 
Uczestnicy poprzedzani przez liczną gru­
pę estetycznie i jednolicie ubranych sę­
dziów, wmaszerowali rzędem, a następ­
nie ustawili się w półkole tworząc miły 
dla oka obraz. Wręczenie bukiecików 
kwiatów naszym gościom przez wszyst­
kich członków reprezentacji Polski, wpro­
wadziło atmosferę serdecznej przyjaźni, 
która towarzyszyła zawodom przez cały 
czas trwania nierzadko zaciętych bojów 
na boisku I bieżni. Schodzące z boiska 
ramię przy ramieniu obie reprezentacje 
oklaskiwana były frenetycznie.

Zawody odbywały się z godną uznania 
punktualnością. W oba dni rozpoczęcie 
nastąpiło bez opóźnienia ' nawet o sekun­
dy. Uwaga widzów była trzymana w usta­
wicznym napie.ciu a niejednokrotnie, kie­
dy odbywały się jednocześnie cztery 
konkurencje trzeba było wytężyć całą 
uwagę, aby nic nie uronić z ich prze­
biegu.

Doskonale wyzyskano zbliżenie zawod­
ników do publiczności, kiedy przed po­
szczególnymi konkurencjami prezentowa­
no uczestników według nazwisk. Szkoda 
tylko, że kilkakrotnie prezentacja nastą­
piła w nieodpowiedniej chwili, kiedy jed­
nocześnie odbywał się skok, czy rzut, który 
przede wszystkim pochłaniał uwagę pu­
bliczności.

Gwoli szybkiego informowania widzów 
było dwu spikerów, a skrupulatność w 
tym kierunku’ posunięto nawet do ?ege, 
że jeden mikrofon zainstalowany byl tuz

Proponujemy 
nasunęły się 
z CSR. 
kończyć kon-

trójskok, w drugim — skok

przy rzutni, natychmiast podając poszcze­
gólne wyniki uzyskane przez miotaczy.

Organizatorzy nie ustrzegli się jednak od 
pewnych niedociągnięć. Dokładnie w dwa 
tygodnie po meczach z Czechosłowacją, 
odbędą się w Warszawie niemniej atrak­
cyjne zawody z Węgrami, 
pewne udoskonalenia, . które 
nam przy obserwacji meczu

Program zawodów winny
kurencje biegowe, a więc sztafetowe, ja­
ko bardziej atrakcyjne. W ostatnim me­
czu, publiczność gremialnie opuszczała 
stadion po sztafetach, chociaż odbywały 
się jeszcze inne konkurencje — w pierw­
szym dniu 
o tyczce.

Po zmierzeniu rzutów natychmiast wyj­
mowano chorągiewkę. V/ ten sposób pu­
bliczność przy następnych rzutach zawod­
ników nie miała skali porównawczej. War­
to by zastosować tu czterokolorowe cho­
rągiewki, aby jeszcze bardziej uatrakcyj 
nić tę konkurencją.

Pchnięcie kulą w konkurencji kobiet od­
było się na bocznej rzutni i nie było wi­
doczne przez większą część publiczności.

■

o

wskutek czego przeszło bez echa. Błąd 
ten naprawiono w drugim dniu przez co 
konkurencja mężczyzn cieszyła się nie 
mniejszym zainteresowaniem widzów, niż 
biegi, zwłaszcza wobec zaciętej walki 
lomowskiego z Czechoslowakami.

Na mecz z Węgrami bieżnia ma być 
poprawiona przez pokrycie jej cienką 
warstwą pudru ceglanego, co po wywa- 
lowaniu niewątpliwie uczyni ją szybszą. 
Spodziewamy się, że organizatorzy po­
myślą również o polepszeniu 
na 
dzi 
(za 
ko
górę.

Funkcja spikera jest bardzo 
dzialna. Tematu do informacji 
masa, 
ne, a 
ne są 
leżało 
cipl"
wstydzić...

warunków 
skoczni. Dotychczasowy jej stan bu- 
duże zastrzeżenie: rozbieżnia fatalna 
miękka), deska zużyta zresztą 
pochyla, co utrudniało

«r

№

iek- 
wyjście w

odpowie- 
jest taka 

że „wstawki" są rzadko potrzeb- 
w żadnym wypadku niedopuszczal- 
serie dowcipów, przed którymi na- 
by. zapowiadać „uwaga — dow- 

a po których należało by się za

ba dać ocenę Stawczyka, który jes8 
niewątpliwie numerem pierwszym 
zarówno stu jak i dwustu metrów.

Obejrzałem go po raz pierwszy do­
kładnie w ai.cji, niestety, mimo 
żych usiłowań nie udało mi się 
wiedzieć: jak długi ma krok w 
nym (najszybszym) biegu, 
wzrostu i wagi...

Po raz pierwszy pewnie w histo­
rii naszej lekkoatletyki udało by 
się zmierzyć krok najlepszemu pol­
skiemu sprinterowi na poważnych 
zawodach... Ale cóż, po wielkich za­
biegach udało się ustalić, że krok 
Stawczyka na 50 metrze stume- 
trówki mierzy... 7 stóp trenera 
Wachałowskiego. Teraz już jest 
łatwiej. Wystarczy zmierzyć stopę 
trenera Wachałowskiego (w obu­
wiu z meczu Polska — Czechosło­
wacja).

Waga i wzrost Stawczyka — to 
już mniejsza* sztuka. Mogłem się 
zapytać ich właściciela, na meczu 
było mi jednak akurat trudno, spró 
buję przy innej okazji. Faktem jest 
natomiast, że z zapytanych osób 
żadna nie znała tych cyfr, a chyba 
powinny znać.

To, proszę Czytelników, wcale 
nie jest błahe, że Wy nie wiecie, 
nic w tym dziwnego. Ale my,' fa­
chowcy ?...
■Więc być może klucz do znalezie­

nia najlepszej metody treningu dla 
Stawczyka, dla podniesienia jego 
szybkości początkowej, wydłużenia 
kroku w pełnym biegu (na moje 
sprinterskie oko), przyśpieszenia koń 
cówkj na 200 m — leży w statysty­
ce, w gruntownym poznaniu właści­
wości jego biegu.

Jeśliby się zdarzyło, że nie znamy 
lub za pobieżnie znamy czynniki, 
które składają się na rezultat biegu 
Stawczyka, tak jak np. nie znamy 
długości jego kroku, lub może odl j- 

głości stóp na starcie — na nic się 
nie zda określenie:

— Ma zły start...
Bo nigdy nie odpowiemy — dla­

czego? A ja nie bardzo wierzę w wy­
łączność samokontroli jako podsta­
wy pod samotrening. Stawczyk mu­
si być trenowany.

Z MOJEJ obserwacji (pobieżnej
zresztą, bo jednorazowej) mistrz 

akademicki z ub. roku jest predysty- 
nowany-.do biegu. 14)0 m. w..10.5, 200 
m — 21.2 — 21.4. Jego wzrost na 
oko waha się w okolicach 1.70 a waga 
70 kg. lub nawet mniej. Nie jest 
więc wielkiego kalibru sprinterem, 
ale ten typ biegacza bywa bardzo 
częsty i osiąga zwykle świetne re­
zultaty. Stawczyk jest bardzo szyb­
ki. Nie widzę powodów, "dla których 
by „rnusiał" stale zostawać w doł­
kach. Z wyjątkiem tych powodów, 
gdyby miał braki w starcie i nienaj- 
właściwiej trenował start.

Jest prawie pewną rzeczą, że je­
go budowa pozwala przyjmować w 
blokach pozycję, że się tak wyrażę 
„wiązkową", to znaczy o b. skupio­
nych stopach.
szą.

Jest rzeczą 
nie należy się
unieść tylko biodra.

Przed wejściem w bloki trzeba zro­
bić dużo oddechów, aby dostarczyć

Pozycję nojdoskonol-

pewną, że na „gotów" 
zbytnio wychylać, a

Z. WEISS

Przedstawiamy
Danutę Ronczewską

łOSZKA BEZ WYTRZYMAŁOŚCI
Druga sprawa to uwagi nad zmiana­

mi. Kiszka w biegu na 100 m obojętne 
czy jest w formie czy nie na ostatnich 
metrach puchnie (prowadził wiele razy 
do 80 m i przegrywał). Ten zawodnik 
powinien zmieniać z Lipskim nie dalej, 
niż na setnym metrze. Nie wolno mu 
oddawać pałki Lipskiemu tuż przed 
linią graniczną strefy (110 m), bo tra­
ci się na tym znów 0,1 sek. Lipski z 
Buhlem i Stawczykiem mogą natomiast 
zmieniać na 115 — 117 metrze. Je­

■' ■

Toczy się jeszcze wołka o prowadzenie w biegu na 5.000 m. Jest 
piero pierwszy wiraż. Za chwilę Zatopek óderwie się od grupy, by 

motnym biegu zakończyć go wspaniałym finiszem.
Foto E. Fronckowiak —

to do- 
po sa-

API

tbtIJCT nie zwraca uwagi na de- 
1® filujące podczas mistrzostw 
kobiecych w Łodzi (191/9 r.) wro- 
cławianki. Brak tu przecież sław­
nych zawodniczek. Słyszano dotych 
czas tylko o młodej Ronczewskiej, 
która W 191/8 r. skoczyła nawet 11/1/ 
wzwyż i 1/89 w dal.

— Która to jest — pytało nie­
wielu. Niestety jeszcze mniej osób 
mogło odpowiedzieć. Ktoś jednak 
wskazał na opaloną „jak murzyn" 
silną dziewczyną.

Fachowe oko popatrzyło długo na 
Ronczewską i wreszcie padł wy­
rok:

— To jest wspaniały materiał na 
lekkoatletkę. Ale ona chyba nie bę­
dzie skakać. To jest budowa mio- 
taczki.

Jednakże, jakby na złość tej o- 
pinii, Ronczewską skakała. I ska­
kała bardzo dobrze. W elimina­
cjach skakała najlepiej. Nie wró­
żono jej jednak sukcesu, choć wiel 
ka faworytka' skoku wzwyż, Bo- 
rowcówna, która uległa kontuzji 
na kilka dni' wcześniej, wycofała 
się podczas eliminacji.

Ronczewską zajęła w finale pier­
wsze miejsce. Jako jedyna osiąg­
nęła 11/5, jako jedyna skacząc sty­
lem kalifornijskim.

■ Pierwszy jej start poza granica­
mi Polski miał prawie tragiczny

przebieg. Młoda dziewczyna trzę­
sła się w Rumunii jak osika i mo­
wy nie było o jakichkolwiek przy­
zwoitych wynikach. Za tydzień je­
dnak w Czechosłowacji Ronczewską 
skocze 11/5, skacząc bardzo pew­
nie.

Wydaje się, że 11/5 jest granicą 
możliwości Ronczewskiej. S kacze 
tak i w 1950 r. Poprawia jednak 
znacznie wyniki w rzutach. W ku­
li przekracza 10 m, dyskiem rzuca 
ponad 33 m. Jest rekordzistką Wro 
cławia w tych konkurencjach.

Przychodzi mecz z CSR. Roncze- 
wska os;ąga 150.5 w skoku wzwyż, 
wyrównując rekord Polski Krajew­
skiej, ustanowiony na dwa lata 
przed przyjściem na świat Roncze­
wskiej. (S.j

Danuta Ronczewską urodziła się 
19 października 1931 roku w Wilnie. 
Ze sportem zetknęła się we Wrocła­
wiu, gdzie uczęszczała do gimnazjum 
ogólnokształcącego. Jako uczennica 
zaczęła startować w barwach Między­
szkolnego KS Czarni, do którego do 
dzii należy.

Ronczewską nie tylko skacze i rzu­
ca. Jest równie dobrą biegaczkę^ Jej 
rekordy życiowe ■ to: 100 m — 13,8 i 
500 — 1:30.

Wyniki wiele obiecujące. Roncrew- 
ska jest wszechstronnie przygotowa­
na i może nas zaskoczyć kiedyś do­
skonałymi wynikami nie tylko w sko­

ku wzwyż.

organizmowi jak najwięcej tlenu i wy 
dalie jak najwięcej dwutlenku. Na 
„gotów" nabrać powietrza i zatrzy­
mać i wreszcie wytrenować automaty 
czność wyjścia z bloków bez myślenia 
o tym momencie. A trening startów 
przeprowadzać z pistoletem, nigdy na 
„hop", natomiast trochę bez obcej 
komendy w ogóle.

A teraz rzecz, której wydaje mi 
się brak Stawczykowi — umiejętność 
„odpoczynku" w biegu na 200 m 
(gdzieś na półmetku). Trzeba na­
uczyć się na pewnym krótkim odcin­
ku (10 — 15 m) biec jakby „na 
wolnym kole", jakby „wyłączywszy 
motor". Jest to sztuka najlepszych 
sprinterów, szkoła która, nie zmniej­
szając szybkości, daje wytchnienie i 
chroni przed puchnięciem.
Styl Stawczyka jest dobry i efek­

tywny, dziwiła mnie trochę sztyw­
ność w stumetrówce pierwszego dnia, 
wynikająca pewnie „z nerwów", bo 
Stawczyk w zasadzie biega miękko, 
swobodnie.

E. Trojanowski

Maratończycy 
walczą 
o mistrzostwo

W ramach meczu lekkoatletyczne* 
go Polska — Węgry w Warszawie od 
będzie się 16 l pca bieg maratoński 
o mistrzostwo Polski. Trasa biegu 
przebiegać będzie od Stadionu WP. 
przez Łazienki, ul. Belwederską, Wi 
łanów, szosą wilanowską do Jezior-: 
ny i z powrotem.


